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Kim Ir Sen — wódz bohater­
skiego Narodu Koreańskiego.
Na str 2 zamieszczamy arty­
kuł poświęcony VI rocznicy
wyzwolenia Korei przez Armię

Radziecką.

Żołnierze
Wojska Polskiego
z oburzeniem

piętnują
bandę śzpiegótu
i dywersantóuj
W ZWIĄZKU z procesem prze-

’ * ciw kierownikom organiza­
cji dywersyjno-szpiegowskiej, któ­
ra działała w Wojsku Polskim, we

wszystkich jednostkach WP odby­
ły się masowe wiece, na których
żołnierze solidaryzując się z całym
społeczeństwem, z oburzeniem po­
tępili szajkę dywersantów i szpie­
gów, zdrajców Ojczyzny, którzy
dążyli do obalenia naszego ustro­
ju, którzy eheieli osłabić obronność
Polski.

Oficer Kazimierz Krzyżanowski, wy­
stępując na jednym z wieców powie­
dział m in.: „Zdrajcy gotowali nie­
wolę narodowi polskiemu, lecz plany
ich zostały udaremnione. Zdemasko­
wanie wrogów naszej Ojczyzny to je­
szcze jeden cios w imperialistów. Pod
kierownictwem naszej partii, u boku
niezwyciężonej Armii Radzieckiej,
wspólnie z bratnimi armiami krajów
demokracji ludowej, będziemy czujnie
strzec pokoju. Wszystkie swe siły od­
damy sprawie wolności, niepodległości
1 potęgi naszej Ludowej Ojczyzny".

Przemawiający na wiecach żoł­
nierze przyrzekają jeszcze bardziej
wzmóc wysiłek szkoleniowy, zwięk
szyć czujność.

'
— Nie pozwolimy dywersantom 1

szpiegom przekształcić naszej Ojczyzny
w kolonię amerykańską — oświadczył
plut. pchor. Filipecki.

— Nasza partia 1 naród jest tak sil­
ny, że nikt nie zdoła nam narzucić
Btarego porządku. Jestem dumny 1

szczęśliwy, że mogę stać na straży
praw i zdobyczy naszego narodu —

powiedział st. szer. Maciejak, jeden z

wielu przodujących żołnierzy.
Zdrajców narodu i Ojczyzny z

oburzeniem potępiają również ci
oficerowie przedwrześniowi i akow

cy, którzy uczciwie pełnią służbę
w Wojsku Polskim.

— Ja, b. akowiec — stwierdza
oficer Mieczysław Sałck — potę­
piam surowo zdrajców i dywer­
santów. Jestem głęboko wdzięczny
naszemu rządowi i partii, że po­
zwoliła mi włączyć się do budowy
podstaw socjalizmu w kraju, że

mogę pracować dla szczęścia i do­
brobytu Ojczyzny.

Oficer Salek już przeszło 4 lata
wzo.rowo pe.'ni służbę. W dniu 22

lipca, w nagrodę za rzętelną służbę
otrzymał awans.

Wyrażając solidarność zc spra­
wiedliwym wyrokiem sądu naro­
du nad kii" ą dywersantów i

szpiegów, żołnierze Wojska .Pol­
skiego przyrzekają gorliwie peł­
nić swe obowiązki, jeszcze lepiej
się szkolić, umacniać polsko-ra­
dzieckie braterstwo broni i nie­
złomnie stać na straży pokojo­
wej, twórczej pracy naszego na­
rodu. (mzb)

Przodownica Aniela Polak — jedna z najlepszych pracownic
przy dalekopisie.
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4 miliony młodych bojownikom o pokój
z NRD i Niemiec zachodnich

PODPISAŁO ADRES
DO JÓZEFA STALINA

Wręczenie
Sztandarów Stalinowskich

organizacjom FDJ —

zwycięzcom w przedzlotowym
współzawodnictwie
yn IELKI plac Marksa-Engelsa b ył w niedzielę wieczorem widownią
’• niezwykle podniosłej uroczys tości. W obecności prezydenta Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelma Piecka, premiera Gro-

tewohla, wicepremiera Ulbrichta, przewodniczącego Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycznej Berlinguera, przewodniczącego Ko­
munistycznej Partii Niemiec Reimanna i przedstawicieli delegacji za­
granicznych uczestniczących w Zlocie — odbyło się wręczenie Sztan­
darów Stalinowskich organizacjom Związku Wolnej Młodzieży Nie­

mieckiej, które zwyciężyły w przedzlotowym Czynie Stalinowskim.

ł O SIERPNIA br. — na H2 dni przed tenrtinm — tf.rweho-
miony został wielki piec „B“ w hucie „Kościuszko". Na uro­

czystość uruchomienia przybył Premier Józef Cyrankiewicz
z przedstawicielami Rządu RP ora,z przedstawiciele Partii.

Na zdjęciu przemawia Premier Cyrankiewicz.

Marian Podkowiński telefonuje z Berlina:

(Fot. Seko)

Tajny raport Haidera
••

o remilitaryzacji Trizonii

Półroczny plan
zbiórki na SFOS

wykonany
rF EGOROCZNA zbiórka na Spo

łeczny Fundusz Odbudowy
Stolicy na terenie woj. olsztyńskie
go przebiega pomyślnie. Według
ostatnio dokonanych obliczeń plan
półroczny został wykonany przez
powiatowe koła SFOS w 103 proc.

PRZODUJĄCE TELEFONISTKI

«-j ANINA Dobrudzka wysu-
J wa się od czasu zaprowa­

dzenia współzawodnictwa na

pierwsze miejsce, wykonując

' Stalinowski Sztandar otrzymały
zwycięskie organizacje Związku
Wolnej Młodzieży Niemieckiej z

Saksonii Anhaltskiej i Północnej
Nadrenii — Westfalii (Niemcy za­
chodnie).

Proporce z wyhaftowanym wize­
runkiem Stalina otrzymały organi­
zacje z Dessau, Zwickau, Frie-
drichshein, Tetlow, Pasewalde i
Greiz.

Następnie wicepremier Walter

Ulbricht wygłosił przemówienie,
w którym wezwał młodzież nie­
miecką do zacieśnienia przyjaźni
z młodzieżą innych krajów, w

szczególności z Komsomołem i z

młodzieżą sąsiadujących krajów

ZDRAJCY UKARANI

WDN. 13 bm. Najwyższy Sąd
Wojskowy wydał wyrok

w procesie bandy dywersyjno-
szpiegowskiej, która na rozkaz
imperializmu amerykańskiego
i angielskiego prowadziła nik­
czemną robotę w Wojsku Pol­
skim, planując zamach stanu
i przywrócenie kapitalistycz­
nej niewoli w naszym kraju.
Zdrada narodu na rzecz impe­
rialistycznych podżegaczy wo­
jennych stanowiła istotę prze­
stępczej roboty oskarżonych.

Najpierw sojusz z hitlerow­
skim okupantem, potem w

służbie amerykańskiego i an­
gielskiego wywiadu — chcieli
przekształcić naszą Ojczyznę
w imperialistyczną kolonię,
prowadzili krecią robotę wro­
gą narodowi polskiemu, wrogą
Związkowi Radzieckiemu, któ
ry przyniósł Polsce niepodle­
głość.

Głównym terenem zdradziec
kiej działalności oskarżonych
było Wojsko Polskie. Głów­
nym orężem ich była dwuli­
cowość.

Przewód sądowy odsłonił ca

ły bezmiar tej perfidnej dwu­
licowości. W jaskrawym świe­
tle zobaczyliśmy co to jest me

toda głębokiej penetracji do

aparatu władzy ludowej i jak
wygląda zastosowanie tej me­
tody w życiu. Penetrowanie do
aparatu władzy ludowej i do
obozu demokratycznego dla
osłabienia naszego Państwa od
wewnątrz — to najbardziej za

truta broń w rękach podżega-

demokracji ludowej — Polski i

Czechosłowacji.

PRZEWODNICZĄCY FDJ Honec­
ker odczytał następnie adres

powitalny młodych bojowników o

pokój z NRD i Niemiec zach. do
Józefa Stalina. Adres ten, w którym
młodzież niemiecka zapewnia, że

jeszcze odważniej niż dotychczas
będzie broniła sprawy pokoju, zo­
stał podpisany przez 4.145.830 mło­
dych bojowników o pokój.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Wkrótce ruszy

wielka

koksownia

uj Zdzieszowicach
NA OGROMNYCH terenach

budowy nowoczesnej koksow
ni w Zdzieszowicach wre wytężo­
na praca nad ostatecznym przygo |

towaniem do produkcji.
Proces produkcji w nowopowsta

jącej koksowni jest całkowicie

zautomatyzowany i dzięki systemo
wi t. zw. centralnej nastawni

wszystkie roboty będą kierowane

i nadzorowane z jednego miejsca.
System ten pozwoli na utrzyma­
nie 3-krotnie mniejszej obsługi niż
w starych koksowniach.

Dziś

trzy dywizje piechoty
pancernej, Stuttgart —

Monachium —

6 stron

czy wojennych, broń, z którą
wiążą oni największe nadzie­
je. Ta broń została ujawniona
na procesie, a nosiciele jej w

wojsku—zdemaskowani i ska­
zani. Jest to szczególnie bole­
sny cios zadany wrogom Pol­
ski i wrogom pokoju.

Przewód sądowy wykazał,
że najlepszą pożywką dla wro

giej, szpiegowskiej i dywer­
syjnej działalności jest opor­
tunizm i nacjonalizm. Oportu­
nizm i nacjonalizm stały się
główną kartą na jaką sta­
wiali agenci imperialistyczni
w swych antypolskich poczy­
naniach.

„Ogólne nastawienie grupy
prawicowo - nacjonalistycznej
— powiedział prokurator—zo­
stało ocenione — i ocenione
słusznie przez oskarżonych,
jako sprzyjające warunkom
dla przywrócenia panowania
kapitalizmu w Polsce, jako od­
powiadająca im platforma ro­
boty...

„Kto odchodzi od linii par­
tii, która jest linią narodu i
państwa polskiego, ten nie-
uniknienie idzie na rękę wro­
gom Polski. Kto przeciwdzia­
ła rozwojowi i pogłębieniu
przyjaźni i solidarności Polski
i ZSRR, kto działa na rzecz

osłabienia i rozerwania więzi
łączących Polskę i ZSRR, ten
działa przeciwko Polsce i na

rzecz imperialistów. Nacjona­
lizm był i jest wrogiem Polski.
Nacjonalizm prowadził i pro­
wadzi do zdrady Polski. Ta

Biała Księga rządu NRD

demaskuje zbrodnicze plany
anglosasko-hitleroujskich podżegaczy
W OGŁOSZONEJ przez rząd NRD Białej Księdze demaskującej
v * anglo-amerykańską politykę remilitaryzacji i odrodzenia nie­

mieckiego imperializmu w Trizonii, znajdujemy, po raz pierwszy opu­
blikowany, raport byłego hitlerowskiego szefa sztabu, gen. Haidera,
opracowany dla amerykańskiego dowództwa w Niemczech Zachod­
nich. Zgodnie z tym projektem, który jest obecnie stopniowo realizo­
wany, Niemcy Zachodnie zostają podzielone na dziewięć okręgów
wojskowych wedle następującego rozdzielnika:

— Munster —

oraz *1/2 dywizji
trzy dywizje piechoty, Monachium —

dwie dywizje piechoty, jedna brygada
górska, Wiirzburg — dwie dywizje pie­
choty, Norymberga —• dwie dywizje
piechoty, jedna dywizja pancerna, Kas­
sel — trzy dywizje piechoty, jedna dy­
wizja pancerna, Hamburg — trzy dywi­
zje piechoty, Hanower — trzy dywizje
piechoty, Wiesbaden — trzy dywizje
piechoty.

prawda .znalazła na procesie
szczególnie dobitne potwierdzę
nie.

Zdemaskowanie i uniesz­
kodliwienie spiskowców i dy-
wersantów — to dowód siły
i potęgi Państwa Ludowego.
Proces pokazał na jak nędz­
nych i kruchych podstawach
budowali złoczyńcy swoje pla
ny. Czujna potęga gniewu lu­
dowego wyrzuciła wrogów Oj­
czyzny i wrogów pokoju za

burtę naszego życia. Tę czuj­
ną potęgę będziemy mnożyć.
Tę czujność będziemy umac­
niać i rozwijać.

Dając wszelką możliwość
Włączenia się do naszej spo­
łeczności tym wszystkim, któ­
rzy w przeszłości błądzili, a

dziś chcą z oddaniem służyć
narodowi, walczyć będziemy
ze wzmożoną silą przeciwko
wrogom naszego kraju, prze­
ciwko wrogom naszego poko­
jowego budownictwa. Taka
jest wola narodu polskiego,
który z' jeszcze większą silą
umacniać będzie i rozwijać
przyjaźń i sojusz z ZSRR —

opoką pokoju i niezawisłości
narodów. Taka jest wola na­
rodu polskiego, który jeszcze
silniej skupi się wokół Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, naszej przewodnicz­
ki i organizatorki naszych zwy
cięstw. Nasza wzmożona czuj­
ność będzie gwarancją nieu­
stannego mnożenia sił Polski
i sił pokoju.

Razem plan przewiduje więc 24

dywizje piechoty, 2% dywizji pan­
cernych oraz jedną brygadę górską.

Plan Haidera przewiduje utwo­
rzenie ministerstwa lotnictwa. Za­
chodnie Niemcy mają być — w

myśl planu — podzielone na czte­
ry okręgi lotnicze z dowództwami
w Munster, Monachium, Kilonii i
Brurischwicku.

Haider jest oczywiście za wpro
wadzeniem powszechnego obo­
wiązku służby wojskowej, kor­
pus oficerski zaś winien rekru­
tować się z byłych oficerów hi­
tlerowskich. W planie przewi­
dziane jest utworzenie szkół ofi­
cerskich we wszystkich rodzajach
broni oraz dwie wyższe szkoły
wojskowe w Hanowerze i Mo­
nachium. Służba wojskowa ma

trwać dwa lata.

Wprowadzenie w życie tego całe­
go planu Haider przewiduje w

trzech etapach:
1) powołanie 25 tys. instrukto­

rów, którzy w ciągu sześciu mie­
sięcy mają przejść specjalni kurs

wojennego szkolenia jako wycho­
wawcy nowego Wehrmachtu, 2) u-

tworzenie biur rekrutacyjnych, 3)
powołanie pod broń oraz utworze­
nie regularnych jednostek wojsko­
wych. Jak stwierdza Biała Księga,
remilitaryzacja w Zachodnich Niem
czech znajduje się u progu trzecie­
go etapu zbrojeniowego planu gen.
Haidera.

Jutro
»Echo« wychodzi

wraz

z »Pi’karzem«~



Ożywiony patriotyzmem i pragnieniem wolności

naród koreański zwycięży
Stt. 2 ECHO KRAKOWSKI®

w wojnie przeciw imperializmowi

VI rocznica wyzwolenia Korei
przez Armię Radziecką

1 fr SIERPNIA mija 6 lat od wyzwolenia Korei przez wojska ra-
* dzieckie z długoletniego ucisku kolonialnego. Pamiętną tę datę

święci dziś naród koreański w waru nkzch ciężkiej walki z krwawym
imperialistycznym najeźdźcą. Dzięki inicjatywie Jakuba Malika trwa­

ją rozmowy w Kaesong w sprawie zawieszenia broni. Niestety nie
przyniosły one dotąd rezultatów, ponieważ amerykańscy imperiali­
ści, chcąc rozmowy te zerwać, wysunęli niedorzeczne i bezczelne żą­

dania ustalenia wojskowej linii demarkacyjnej i utworzenia strefy
zdemilitaryzowanej na północ od 38 równoleżnika, daleko w głąb sta­
nowisk wojsk ludowych. Jedynie słuszna i sprawiedliwa propozycja
delegacji koreańskiej Armii Ludowej i ochotników chińskich ustale­
nia linii demarkacyjnej na 38 równoleżniku i cofnięcia wojsk obu
stron na pewną odległość od tej linii w celu utworzenia strefy zde-
militaryzoWanej, jest stale odrzucana przez delegację amerykańską.

Wystawa polska
na Zlocie berlińskim

cieszy się
olbrzym
powodzeniem

(Dokończenie ze str. 1).
TĄ ZIEŃ poniedziałkowy poświę-

eony był rozmaitym spotka-
niom poszczególnych delegacji na-

■rodowych. Obok imprez sportowych
^yielką frekwencją cieszą się wy-

,ąpy zespołów kulturalnych, jak
^WSwąież wystawy narodowe, przed-

i stawienia filmowe oraz występy
teatralne.

Obok wystawy radzieckiej naj­
większą frekwencją cieszy się
wystawa polska, gdzie codziennie
zbierają się tłumy berlińczyków,
aby zapoznać się z dorobkiem go
spodarczym i kulturalnym Polski
Ludowej. Szczególną uwagę przy
ciągają rzeźby polskie oraz ar­
tystyczne kilimy rozwieszone na

wszystkich ścianach. Publiczność
żywo interesuje się wykresami
gospodarczymi a czynne na tere­
nie wystawy polskie kino jest
stalę pełne. Na terenie wystawy
dochodzi często do spontanicz­
nych manifestacji
polskich.

Również gorąco
jest zespół ludowy ..

Na dzień dzisiejszy przewidziany
. jest szereg spotkań międzynarodo­

wych, na czoło których wysuwa się
spotkanie młodzieży francuskiej z

vietnamską oraz młodych bohate­
rów koreańskich z postępową mło­
dzieżą Ameryki.

Marian Podkowiński

L

niemiecko -

przyjmowany
„Mazowsze".

TYMCZASEM zaś nie słabnie ani
na chwilę furia najeźdźców

amerykańskich, którzy z powietrza
i z morza masakrują ludność miast
i wsi. Celem tej zbrodniczej akcji
jest zniszczenie olbrzymiego do­
robku narodu koreańskiego osiąg­
niętego właśnie dzięki wyzwoleniu
przez Armię Radziecką.

Zgodnie z porozumieniem zawar

tym między ZSRR i USA, Korea
została tymczasowo podzielona na

dwie strefy: na północ od 38 rów
noleżnika znajdowała się strefa ra

dziecka, na południe strefa amery­
kańska. Sprawa dalszych losów ca

łej Korei miała być specjalnie roz

patrzona.
Nie doszło jednak do zjednocze­

nia tego kraju na drodze rokowań.
Imperialiści amerykańscy przedsta
wili w grudniu 1945 roku na kon­
ferencji moskiewskiej projekt prze
kształcenia całej Korei w teryto­
rium mandatowe, odsunięcia ludu
koreańskiego od udziału w rządze
niu krajem; projekt amerykański
nie przewidywał utworzenia rządu
narodowego. Propozycja radziecka
przyjęta jako podstawa moskiew­
skiego porozumienia, przewidywa­
ła przeciwnie niż projekt amery­
kański, utworzenie państwa nieza
leżnego i stworzenie odpowiednich
warunków do rozwoju kraju na

zasadach demokratycznych.
Aby pomóc w tworzeniu tymcza

sowego Rządu Koreańskiego powo
łąno do. .życia Wspólną Komisję
Radziecko - Amerykańską. Komi­
sją ta nie wykonała swoich zadań.
Od samego początku jej istnienia
delegacja USA robiła wszystko, by
uchylić się od wypełnienia mo­
skiewskiego porozumienia. Toteż
dwoma różnymi torami kształtowa
łv się losy, podzielonej wskutek
imperialistycznej polityki USA, Ko
rei.

Północnej. Utworzono Tymczaso­
wy Komitet Ludowy Korei Półno­
cnej z Kim Ir Senem na czele.
Ciężki przemysł, transport, banki
przeszły w ręce państwa. Przepro­
wadzono reformę rolną, w wyni­
ku której 725 tysięcy chłopów bez
rolnych i małorolnych otrzymało
ziemię. Wprowadzono 8-godzinny,
a w kopalniach 7-godzinny dzień
pracy.

Podczas kiedy okupanci amery­
kańscy przeprowadzali rozbudowę
baz Strategicznych Korei Południo
wej oraz intensywną grabież bo­
gactw naturalnych — wolframu,
molibdenu i wielu innych, w Ko­
rei Północnej wykonano plan od­
budowy kraiu, opanowano 100 no

wych rodzajów produkcji, przepro
wadzono rozszerzenie systemu iry
gacyjnego pól.

Sukcesy te osiągnięto dzięki po
mocy Związku Radzieckiego i przo
dującej roli klasy robotniczej w na

rodowo - wyzwoleńczej walce lu­
du koreańskiego.

ba było dziesiątków dywizji ame­
rykańskich tudzież rekrutujących
się z państw wasalnych USA, by
ocalić klikę Li Syn Mana przed
gniewem narodu koreańskiego.

Wojna w Korei trwa. Nie ma

okrucieństwa i barbarzyństwa,
którego by się nie dopuścili ame

rykańscy agresorzy. Zrównano z

ziemią tysiące miast i wsi. Wy­
mordowano setki tysięcy ludno­
ści cywilnej. Nie złamano jed­
nak woli zwycięstwa narodu ko
reańskiego, który wraz z ochot
nikami chińskimi bohatersko
zmaga się z nawałnicą imperia
listyczną. Wiara w zwycięstwo
narodu koreańskiego nie osłabła
po roku zmagań z imperializ­
mem. Naród miłujący wolność i
pokój musi zwyciężyć.

„ODEZWA NR 2"

W SIERPNIU 1948

UTT" SIERPNIU 1948 r. utworzo-
’ * no Koreańską Republikę Lu

dowo - Demokratyczną. 10 grud­
nia 1948 r. nastąpiła ewakuacja
wojsk radzieckich z tamtejszych
terenów.

Ewakuacja wojsk amerykań­
skich z Korei nastąpiła 29 czerw­
ca 1949 r. W Seulu została 500-oso
bowa amerykańska misja wojsko
wa z gen. Robertsem ha czele. Ce
le tej misji ujawnił sam Roberts
tak oświadczając:

„Grupa amerykańskich dorad­
ców wojskowych jest żywym świa
dectwem tego, jak przy rozumnym
i intensywnym wykorzystaniu 500
zahartowanych w bojach żołnierzy
i oficerów amerykańskich można

przygotować 100-tysięczną armię,
która będzie dla nas walczyć".

Amerykańska misja wojskowa
nie wywiązała się jednak ze swe

go zadania, wywiązać się z niego
zresztą nie mogła. Rozpętano
wprawdzie wojnę domową. W
czerwcu ub. roku lisynmanowcy
pomocnicy amerykańskiego impe­
rializmu rozpoczęli atak. Załamał
się on jednak błyskawicznie i trze

Amerykańscy
zbrodniarze

rzucają
bomby gazowe
m Korei

PEKIN.
FY NIA 1 sierpnia o godz. 16.40

samoloty amerykańskie zrzu­
ciły nad miejscowością Yonon
dwie 300-kilogramowe bomby, na­
pełnione gazem trującym. Trzech
wojskowych, i 40 osób cywilnych
zostało zatrute, w tym 9 — cięż­
ko.

Dnia 7 sierpnia o godz. 13 sa­
molot amerykański zrzucił bomby
gazowe w górach Dunam i Sudo
na wysokim płaskowyżu, na któ­
rym znajdowały się wojska Ko­
reańskiej Armii Ludowej. 22 żołnie

rzy , zostało zatrutych, przy tym 8
spośród nich zmarło natychmiast.

W związku z tymi nowymi
zbrodniami amerykańskich inter
wentów w Korei, minister spraw
zagranicznych Koreańskiej Re­
publiki Ludowej Pak Hen - En

wystosował protest do sekre­
tariatu ONZ.

Ścisła współpraca szkół

dla pracujących
z zakładami pracy

gwarantuje najwłaściwszy dobór kandydatów

kraju
A W całym kraju masy pracujące

na tysiącach zebrań potępiają zbrodni­
cza grupę szpiegów 1 dywersantów.
których proces zakończył się w War­
szawie.

W stolicy odbyło się 13 bm. ponad
40 zebrań.

A Dnia U bm. w Imieniu Prezyden­
ta RP Bolesława Bieruta wicemin. Bu­
downictwa Przemysłowego udekorował
czołowych budowniczych największej
polskiej cementowni w Wierzbicy wyso­
kimi odznaczeniami państwowymi.

A Pełnomocnik Rządu do Walki z

Analfabetyzmem rozpisał dwa konkur­
sy: na 'pamiętnik absolwenta naucza­
nia początkowego oraz konkurs na

sprawozdanie pt. „Jak zlikwidowano
analfabetyzm w mojej miejscowowości"
(w zakładzie pracy, bloku mieszkal­
nym itd.) .

P OLITYKĘ okupantów amery-
1 kańskich Korei Południowej o-

kreślała tzw. „Odezwa nr 2“, w

której Mac Arthur oświadczył, że

każdy kto popełniłby jakikolwiek
Czyn „mający na celu naruszenie
powszechnego spokoju i porząd­
ku..., kto narusza porządek lub
z rozmysłem popełnia czyn wrogi
w stosunku do wojsk sojuszni­
czych, zostanie skazany na karę
śmierci".

Za „naruszenie porządku" u-

wazano przede wszystkim ruch
narodowo - wyzwoleńczy. Dzie
siatki tysięcy patriotów zabito,
zamęczono, wtrącono do więzień.
Przed tzw. „wyborami" w Korei
Południowej, 10 maja 1948 r. ara

sztowano 5424 osoby, zabito i ra

niońo 350 osób. W wynifcu tych
wyborów utworzono rząd obszar
ników i fabrykantów. Prezyden
tem ogłoszono agenta najprzód
japońskiego, później amerykań­
skiego, Li Syn Mana.
Inaczej rozwijały się losy Korei

ly ORGANIZACJI ogólnokształcących
szkół dla pracujących następują

od nowego roku szkolnego ważne zmia­
ny, polegające na ścisłym ich powiąza­
niu z zakładami pracy. Przed szkołami
tymi stoi zadanie wchłonięcia wielkiej
rzeszy ludzi, którzy ukończyli kursy
początkowego nauczania.

W tym celu nawiązany został ścisły
kontakt między Wydziałami Oświaty
Rad Narodowych a zakładami pracy
Zadaniem zakładów pracy jest grupo­
we kierowanie swych pracowników do
poszczególnych, najbliższych terenowo
szkół dla pracujących. W ten sposób
szkoły otrzymają bardziej jednolity
skład uczniów, a zakłady ułatwioną bę­
dą miały opiekę nad szkołą. Szkoły te.

by istotnie spełniły swe zadanie, po­
winny skupiać najbardziej wartościowy
element spośród robotników, dlatego
też każdy uczeń otrzymuje pisemne
skierowanie z zakładu pracy.

Dla uzgodnienia tych poczynań już w

czerwcu br. odbyły się we wszystkich

Obfite
zbiory malin
pozwolą zwiększyć

produkcje soku
o 27 procent

* w 80 rocznicę urodzin Karola Lieb-
knechta odbyły się w Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej uroczystości
poświęcone jego pamięci. W Berlinie
uroczystości te odbyły się z licznym u-

dztałem delegacji zagranicznych na III

Światowy zlot Młodych Bojowników o

Pokój.

K

W LASACH woj. olsztyńskiego
odbywa się zb'ór malin. Wy

jątkowy urodzaj
ne przekroczenie
owoców.

. Ostatnio do

Przedsiębiorstwa
„Las“ zb’eracze
40 ton malm. Pomyślne zbiory po­
zwolą przetwórniom woj. olsztyń­
skiego wyprodukować w tym roku
o 27 proc, w ęcej soku malinowe­
go, niż w roku ubiegłym, (b. c.)

pozwala na znacz

planu skupu tych

punktów skupu
Państwowego

dostarczyli około

* W Moskwie zakończono budowę
tuneli metra na nowym odcinku tzw.

„wielkiego pierścienia okrężnego", od
Dworca Kursklego do Dworca Biało­
ruskiego.

* W nocy z 11 na 12 sierpnia faszy­
stowska banda spod znaku de Gaulle‘a
dokonała włamania do lokalu Zrzesze­
nia Związków Zawodowych w III dziel­
nicy Paryża. Faszyści zdemolowali lo-

i skradli sze-kal, zniszczyli archiwum
reg dokumentów.

* Sztab dowództwa
paktu atlantyckiego w

strefie Europy, znajdujący się w Nea­
polu, ogłosił komunikat o rozpoczęciu
13' sierpnia 4-dniowych manewrów tak­
tycznych na Morzu Śródziemnym z ll-
dzialem sił amerykańskich, francuskich
i włoskich.

sił zbrojnych
południowej

Ruciioma poczta
przed pijalnią wód

cieszy się dużym
powodzeniem

IEKAWĄ innowację wprowa-
J dz:ł w Kudowie — Zdroju

miejscowy Urząd Pocztowy. Na pla
cu przed pijalnią wód przechadza
się przez cały dzień listonosz, któ­
ry przyjmuje od kuracjuszy kores­
pondencję, listy zwykłe , i przesyłki
polecone.

.Ruchoma poczta", zo.rganizowa
w Kudowie — Zdroju cieszy

i

»>•
na w Kudowie
się wielkim uznaniem kuracjuszy
wczasowiczów.

Koresp. z Jeleniej Góry
J. Bednarczyk.

"fta/wizjjjg do

IIGI LOTNICZEJ

Radach Dzielnicowych konferencje z

przedstawicielami zakładów pracy, na

których ustalone zostały przydziały
właściwych szkól. Następnie kierowni­
cy szkół tych porozumieli się bezpo­
średnio z zakładami, których pracow­
nicy mają być do nich kierowani. W
pierwszym jednak terminie zapisów
między 20 a 30 czerwca — rezultaty tej
akcji były jeszcze niezadowalające
Niewątpliwie zwiększy się napływ ucz­
niów w drugim terminie zapisów, trwa­
jący od 20 do 30 sierpnia.

Będzie to w dużej mierze zależało od
żywszego zainteresowania się tym za­
gadnieniem zakładów pracy oraz tro­
skliwszej opieki, roztaczanej przez nie
nad uczniami tych szkół.

Szkoły dla pracujących, w których
nauka odbywa się w godzinach popo­
łudniowych, dzielą się na podstawowe
1 licealne. Szkoły podstawowe obejmu­
ją klasę wstępną, do której przyjmo­
wani są absolwenci kursów początkowe­
go nauczania i ci wszyscy, '-tórzy mu­
szą uzupełnić swe wiadomości w za­
kresie 4 klas, a następnie klasy V, VI.

1 VII. Pracownicy po ukończeniu szkoły
podstawowej mogą kształcić się dalej
w liceum, posiadającym klasy VIII, IX.
X i XI, kończąc w ten sposób pełna
11-letnlą szkolę ogólnokształcącą w

skróconym terminie, (zd)

Jest już
przedszkola

Ostatnio, ku wielkiej ra­
dości wszystkich mamuś ze

Zjednoczenia Budowy Mia­
sta Nowa Huta — wydz.
socjalny Zjednoczenia otwo

rzyl w Nowej Hucie przed­
szkole dla dzieci w wieku

odlat3dolat7.
— Będziemy mogły teraz

spokojnie pracować — mó­
wią ucieszone mamy do nie

mniej ucieszonych (perspek
tywą wspólnej zabawy) po­
ciech. Brawo, Zjednocze­
nie! (ju)

Uczymy się
jeździć

Hucie
kursu

Ostatnio w Nowej
odbyło się otwarcie

motoryzacyjnego, urządzo­
nego staraniem kola

Przyjaciół Żołnierza
Zjednoczeniu Budowy
sta Nęwa Huta.

Ligi
przy
mia-

Opaleni, ogo­
rzali, zdrowo wy
glądający ludzie
prowadzą ze sobą
ożywione rozmo­
wyotym,jakto
było w Ustce, w

Krynicy, w Mię­
dzyzdrojach, w

Kudowie, w Żako
panem. A potem
przechodzą na roz

mowę o Warszawie. Pada grad py
tań:

— Czy widziałeś już_ pomnik
Dzierżyńskiego i '

skiego?
— Czy
— Czy

na trasie
łudnie?

— Czy
już na MDM?

— Czy byłeś już w teatrze „Ate
neum"?

— Czy byłaś w nowym lokalu
Klubu Międzynarodowej Prasy na

rogu Nowego Światu i alei Jero­
zolimskich?

Ktoś niezorientowany w na­
szych polskich, naszych warszaw­
skich stosunkach zapytałby: „Ci
państwo widać dawno nie byli w

Warszawie. A może po dłuższym
pobycie właśnie powrócili do kra
ju“? A to są po prostu lipcowi
wczasowicze i urlopowicze. Oni nie
byli w Warszawie... miesiąc.

Kartki z kalendarza

Jan Szeląg

plac Dzierżyń-

Cedecie?

już wiaduktem
byłeś w

jechałaś
N—S czyli Północ — Po-

wiesz, że Leon mieszka

ABECADŁO

Tyle nowego do oglądania mają
warszawiacy, powracający z urlo­
pu. Taki jeden miesiąc lub choć­
by dwa tygodnie rozstania ze sto

licą daje znakomitą okazję do po
równywania i właściwego zoriento
wania się w olbrzymim dziele, two

rzonym przez architektów, mura­
rzy, betoniarzy, rzeźbiarzy, instala

torów, elektrotechników, hydrauli­
ków — no i w rezultacie przez nas

wszystkich razem.

Warszawa tak szybko zmienia
swe oblicze, że czasami trudno za

tymi zmianami nadążyć naszej
świadomości. Oblicze zmienia zre­
sztą i cały kraj.

— Jakiś piec „B“ stawiają w hu
cie Kościuszko. Co to ma znaczyć
zrzędzi- jeden z nielicznych -nieza-
dowolćńców.

— Jak to co to znaczy. To dal­
szy etap walki z analfabetyzmem.
Tym razem z analfabetyzmem go
spodarczym, z zacofaniem przemy
słowym.

ROZKAZY BORA

A jak niewiele lat, przecież za­
ledwie siedem, minęło od czasu,
gdy meldunki i rozkazy Bora-Ko-

morowskiego, stanowiące dziś już
tylko dowody rzeczowe w sprawie
szpiegów i dywersantów, kształto
wac chciały losy narodu a kształ­
towały w formie gruzów i cmenta

rzy nasze miasto. Z gniewem i o-

burzeniem przyjmuje każdy uczci
wy Polak potworne zeznania o-

skarżonych, przerażające w swej
prawdzie dokumenty zdrady. Zdra
dą jest wszelka' próba zmącenia
nowego wspaniałego spokoju na­
szych serc, jasności umysłów, si­
ły woli w dążeniu do coraz lepsze
go życia.

STARE KĄTY
Ale właśnie o sercach. Jeszcze

jeden żywy dowód, jak szybko ro­
śnie, zmienia się nasza stolica. By
ło to któregoś, dnia bezxspressowe-
go, więc zamiast czytania „Expres
su“ wybrałem się na spacer. Prze
de mną para młodych. Wiecie, pod
rękę, głowy nie prosto ale bardzo
niewygodnie schylone ku sobie.
No jednym słowem, wiecie co.

Zakochani. I on szepce (ale dość
głośno, że mogłem usłyszeć, nie

podsłuchując):

otwarcie kursu przyjęli
liczni amatorzy Jazdy „na

motorach" z prawdziwą ra­
dością.

Uczestnikom kursu tyczy­
my powodzenia! (mar)

Dlaczego?
. ..kierownictwo stołówki

w hotelu robotniczym w

Czyżynach nie dopilnowało,
aby książka zażaleń była
ponumerowana i opieczęto­
wana?

numeracji może na-

przypuszczenie, że

z niepożądanym! u-

Brak

sunąć
kartki

wagami mogą zostać usu­
nięte. (mar)

Zakaz

obowiązuje
wszystkich

— Pójdziemy kochanie do ka­
wiarni na MDM?

A ona na to podnosząc oczęta
(jakie? oczywiście niebieskie). —

Wiesz, ja lubię te stare kąty War­
szawy: chodźmy na Trasę W—Z.

Dzieci polskie
piszą listy
do sinych kolegóm
z Francji
i Korei
AKCJA pokojowa objęła jak

najszersze masy społeczeń­
stwa. Robotnicy i inteligencja, star
si i młodzież nie szczędzą wysił­
ku, by pokój na świecie został za­
chowany.

A oto co piszą dziewczynki,
przebywające na koloniach letnich
w Łodygowicach, do swych kole­
żanek ze szkoły powszechnej w

Paryżu:
„Kochane Koleżanki!

Jesteśmy bardzo daleko od sie­
bie, ale łączy nas jedna myśl —

wolność i pokój. Miliony ludzi na

całym świecie walczą o pokój. My,
polskie dzieci, wiemy co znaczy

wojna".
A oto list wysłany przez dzieci

pracowników Krakowskich Zakła
dów Gumowych „Semperit", prze­
bywających w Jaszczurowie. List .

wysłany został do dzieci koreań­
skich:

„Z gazet i radia dowiadujemy
się o strasznej wojnie szalejącej w

Waszej pięknej Ojczyźnie. Wiemy
w jak bestialski sposób imperia­
liści niszczą i mordują spokojną
ludność. My też przeżywaliśmy
ciężki okres okupacji hitlerow­
skiej.

Obecnie naród nasz realizuje
Plan 6-letni — plan budowy pod­
staw socjalizmu. My, Wasze kole­
żanki, żyjące w kraju wolności i

pokoju, nie wątpimy, że już w

najbliższym czasie w Waszym kra

ju zatriumfuje słuszna sprawa na

rodu broniącego swej niepodległo­
ści." (cz)

Turyści
podziwiają
magnolie
kwitnące
po raz drugi
■V A PLACU Tobruckim w Szcza
i cinie. po raz drugi w bieżą­

cym roku zakwitły obficie ma­
gnolie. Pierwsze kwiaty tej pięknej
rośliny oglądaliśmy w kwietniu br.

Liczne rzasze turystów z całej
Polski • zagraniczni goście oblega­
ją zieleńce przed gmachem Urzędu
Pocztowego, gdzie kwitną egzotycz­
ne kwaty. ■ •

Koresp. ze Szczecina,
F. Kretkowski.

Koniec

narzekaniom

pi-Po raz setny chyba
szemy, że zakaz palenia pa

pierosów w autobusach o-

bowlązuje WSZYSTKICH

pasażerów:

Niestety na trasie Kra­
ków — Nowa Huta są jesz­
cze tacy, którzy palą bez­

trosko „mocne" i „górni-
ki“, a na zwróconą sobie

uwagę odpowiadają grublań
skimi żartami. Wobec tego
przypominamy, jeszcze raz:

palenie w autobusach wzbro

nione! (mar)

Ostatnio mieszkańców No

wej Huty spotkała mila

niespodzianka. Oto po raz

pierwszy w historii miasta

na ulicach pojawił się sa­
mochód - polewaczka, skra

piający ulice wodą.

Pojawienie się owego we

hlkulu niewątpliwie położy
kres narzekaniom nowohut-

nlczan, brnących podczas
silnych upałów w tuma­
nach kurzu, (ć)



Czujność narodu udaremniła
z

■.»

Si},

zbrodnicze plany szpiegów i dywersantów
W uzasadnieniu wyroku Najwyż

gzy Sąd Wojskowy stwierdza m.

In.: Na podstawie całokształtu o-

koliczności ujawnionych w toku
przewodu sądowego, który w ca­
łej rozciągłości potwierdza zarzuty

aktu oskarienJa, a w azczegótao-
ści na podstawie wyjaśnień oskar
żonych, zeznań świadków i odczy
tanych względnie uznanych za u-

jawnione dokumentów ustalono:

Oskarżeni kierowali szpiegowsko-
dywersyjną szajką w Wojsku Polskim

Uzasadnienie wyroku
Najwyższego Sądu

Wojskowego
że w latach 1945 — 1950 w Kor

pusie Oficerskim Wojska Polskie
go istniała dywersyjno - szpiegów
ska grupa, w skład której wchodzi
li m. in. oskarżeni: Tatar, Kirch­
mayer, Herman, Mossor, Utnik,
Nowicld, Roman, Wacek i Jurecki.
Grupa ta stawiała sobie za cel o-

balenie przemocą ludowego ustro

ju Państwa Polskiego 1 przywró­
cenie w Polsce władzy kapitali­
stów i obszarników w oparciu o

pomoc imperialistycznych ośrod­
ków dywersyjno - wywiadow­
czych.

Grupa ta, której kierownictwo
stanowili oskarżeni Tatar, Kirch­
mayer, Mossor, Herman,
Nowicki oraz Kuropieska,
wana i kierowana przez
wywiadowcze angielskie'!,
kańskie uprawiała zakrojone na

szeroką skalę szpiegostwo w łonie

[Wojska Polskiego.
Oskarżony Kirchmayer -wstąpił

do Ludowego Wojska Polskiego w

październiku 1944 r., celem prowa
dzenia w jego szeregach działalno
ści dywersyjnej. W ten sposób re­
alizował on plan działania uzgod­
niony z oskarżonym Tatarem na

początku 1944 r. W lecie 1945 r.

spotkał się on z Kuropieską, który
po powrocie z obozu jenieckiego w

Woldenbergu również wstąpił do
W. P. Kuropieska poinformował
Kirchmayera o tym, że w przede
dniu załamania się hitlerowskich
Niemiec w obozie w Woldenbergu
uformowała się dość liczna grupa
oficerów, która postanowiła po­
wrócić do kraju dla prowadzenia
szeroko"żakrojonej działalności dy
wersyjnej przeciw Polsce Ludo­
wej. przez przeniknięcie do Woj­
ska, do aparatu państwowego i
partii demokratycznych. Jako jed
ną z czołowych postaci tej grupy
wymienił' oskarżonego Hermana,
byłego szefa Biura Studiów II Od
działu KG AK, z-cę szefa Oddzia
łuIIKGAK.

W lipcu 1945 r. KuTOpieska
przedstawił osk. Hermana ówczes-
snemu wiceministrowi Obrony Na
rodowej .

— Marianowi Spychal­
skiemu. Wkrótce potem Spychal­
ski spowodował przyjęcie do WP

Kirch-
Utnik,

inspiro
ośrodki
amery-

Hermana wraz grupy podwładnych
Hermana z Oddziału II KG AK.

W trakcie rozmów ze Spychal­
skim i Kirchmayerem Herman na

zlecenie II oddziału tzw. Sztabu
Głównego w Londynie zajmował
się organizowaniem wywiadu woj
skowego w kraju, skierowanego
przeciwko interesom Polski Ludo­
wej.

Na gruncie kontaktów między
Kuropieską, Kirchmayerem i Her­
manem dochodzi do porozumienia
w sprawie celów i metod działal­
ności dywersyjnej i zostaje zawią
zany przez nich ośrodek konspira­
cyjny.

Postanawiają oni w pierwszym
rzędzie skierować wysiłek na na­
sycenie Odrodzonego Wojska Pol­
skiego oficerami o reakcyjnych po
glądach i na rozbudowę grupy
konspiracyjnej.

W ten sposób wstępują do woj­
ska między innymi oskarżony Ro
man i inni.

Korzystając z wyjazdu do Lon­
dynu Szefa Sztabu „WiN“ Bok-
szczanina, Kirchmayer zawiadamia
Tatara o istnieniu zalążka grupy
dywersyjno - wywiadowczej, za­
powiadając przy tym przyjazd do
Londynu Kuropieski, z którym Ta­
tar winien uzgodnić wszelkie dy­
rektywy dla grupy ich w kraju.

Z końcem 1945 r. Kuropieska wy
jeżdżą do Londynu jako członek
Polskiej Misji Wojskowej. Człon­
kiem tejże Misji jest również Cho
jecki, który na terenie Londynu
spotyka się ze znajomym swoim
osk. Utnikiem, szefem VI Oddzia­
łu tzw. Sztabu Głównego na emi­
gracji, podległego bezpośrednio
Tatarowi, jako zastępcy szefa te­
goż sztabu do spraw krajowych.
Za pośrednictwem Utnika i Choje-
ckiego dochodzi do rozmów mię­
dzy Tatarem a Kuropieską, w cza

sie których Kuropieska przedsta­
wia szczegółowo Tatarowi plany
dywersyjno - wywiadowczej grupy
w Wojsku Polskim oraz skład jej
kierownictwa.

W lutym 1946 r. osk. Tatar usta
la wytyczne dla kierownictwa gru­
py szpiegowsko - dywersyjnej w

Odrodzonym WP, w myśl których
grupa ta winna:

że dla zmylenia ezujnośd władz

ludowych i dla zabezpieczenia bez
karnego przyjazdu do kraju sobie
i ludziom, których wyśle się dla
zasilenia konspiracji, Tatar prze-

każę do kraju część funduszy znaj
dujących się w jego dyspozycji.
Kirchmayer miał po powrocie do
kraju przygotować grunt do roz­
mów Tatara z gen. Spychalskim.

Jurgieltnicy anglosaskiego wywiadu

Szpiegowskie instrukcje Tatara
| dążyć do opanowania lnsty-
* tucji centralnych Odrodzonego
Wojska Polskiego, jednostek woj­
skowych oraz szczególnie waż­
nych obiektów;
n prowadzić wywiad na terenie
"

Odrodzonego Wojska Polskie­
go, a materiały przekazywać
zagranicznego kierownictwa;
o popierać obóz grupujący

wokół Mikołajczyka w

walce o zdobycie władzy.
W marcu 1946 r., odbywa się ze­

branie członków kierownictwa, do
którego w międzyczasie przystąpi
li Prugar - Ketling i osk. Mossor.
Na zebraniu tym przeprowadzono
podział funkcji, w myśl którego
Kirchmayer miał kierować spra­
wami organizacyjnymi, Mossor ob
jąl kierownictwo grup konspira­
cyjnych na terenie Instytucji Cen
tralnyćh MON, a osk. Herman wy
Wiad wojskowy.

Zgodnie z postanowieniami kie­
rownictwa i dyrektywami Tatara,

dla

się
jego

Utnika 1 Nowickiego, w Instytu­
cjach Centralnych WP, a potem
i w terenie zostaje założonych sze

reg komórek, mających na celu
możliwość opanowania, lub co naj
mniej wpływania na kierowanie
tymi instytucjami, lub dowodze­
nie jednostkami oraz prowadzenia
tam wywiadu.

Materiał wywiadowczy uzyski­
wany przez te komórki ześrodko-
wany był w ręku osk. Hermana,
który w tym czasie wywiadem kie
rował i który materiały te wraz

z raportami organizacyjnymi prze
kazywał do kierownictwa zagra­
nicznego.

Przekazywanie materiałów odby­
wało się dwiema drogami, przez
Kuropieskę oraz przez grupę kon
spiracyjną „Radosława" - Mazur­
kiewicza i Pluty - Czachowskiego,
która łączność z zagranicą utrzy­
mywała za pośrednictwem amba­
sady angielskiej w Warszawie.

Londyńskie spotkanie
Jesienią 1946 r. osk. Mossor spot­

kał się z osk. Tatarem w Londy­
nie i omówi! z nim stan konspira
cji oraz potrzebę dalszego werbun ■
ku wśród oficerów emigracyjnych
dla zasilenia szeregów spisku.

W grudniu 1943 r., w Paryżu, od
było się spotkanie między osk. Ta
tarem a osk Kirchmayerem, w

którym brał również udział Bok-
szczanin, jako przedstawiciel II Od
działu tzw. Sztabu w Londynie.

W trakcie tej rozmowy omówio
no szczegółowo sytuację międzyna
rodową i wewnątrz kraju. Osk.
Kirchmayer, referując sytuację w

kraju, wyraził opinię, że dotychcza
sowa orientacja na Mikołajczyka
jest bezcelowa, gdyż — jak oce­
nia — klęska jego w wyborach
jest nieunikniona, Kirchmayer wj
raził pogląd, iż należy postawić na

grupy prawicowe w partiach ro­
botniczych.

odchylenieStawka na

nacjonalistyczne - prawicowe
Omawiając sytuację w wojsku i

etan organizacji konspiracyjnej,
Kirchmayer podał, iż dzięki poli­
tyce prawicowej i nacjonalistycz­
nej Spychalskiego, udało się kon­
spiracji wprowadzić do wojska
szereg zaufanych oficerów i umoc

nić zasięg komórek konspiracyj­
nych, Podkreślił on także, iż Spy­
chalski prowadzi politykę zmierza
jącą do zrywania więzi między

Wojskiem Polskim a Armią Ra­
dziecką. co ma szczególnie poważ­
ne znaczenie dla organizacji kon­
spiracyjnej.

Osk. Tatar uznał wywody Kirch
mayera w kierunku tej orientacji
za słuszne, dodając, że postara się
przyjechać do kraju, w szczególno
śoi celem bezpośredniego zetknię­
cia się z gen. Spychalskim.

W tym celu oskarżeni ustalili,

Tatar, polecając Kirchmayerowi
dalsze kierowanie działalnością
konspiracyjną w wojsku, potwier
dził odbiór meldunków wyładow­
czych przesyłanych przez Kirch-
mayera, polecając wykorzystanie
pomocy ambasady brytyjskiej w

Warszawie w dalszym przesyłaniu
materiałów. /Wspomniał również,
że do Kirchmayera zgłosi się osk.
Wacek oraz zlecił rozbudowę i re­
organizację konspiracji.

W czasie tego spotkania Bok-
szczanin polecił Kirchmayerowi
skierować wywiad na jednostki
Armii Radzieckiej.

Wszystkie dyrektywy rozmów
paryskich były przez oskarżonych
realizowane. W tymże czasie dy­
wersyjna, wywiadowcza grupa w

wojsku została zasilona oficerami

zwerbowanymi i nasłanymi z An­
glii.

W .początku 1947 r. zostaje przy­
jęty do wojska emisariusz osk. Ta­
tara — osk. Wacek.

Osk. Wacek w końcu 1946 r.

przywiózł dla „Radosława" i Plu­
ty polecenie Tatara poparcia Mi­
kołajczyka i nawiązania współpra
cy, zwłaszcza na odcinku wywia­
du z grupą Kirchmayera oraz prze
kazywania materiałów wywiadów
czych do ambasad brytyjskiej 1
francuskiej w Warszawie.

W styczniu 1947 r. osk. Wacek
przystępuje do współpracy konspi
racyjnej z osk. Kirchmayerem
i na jego polecenie tworzy komór
kę wywiadowczą na odcinku sani
tariatu wojskowego.

W 1947 r. przybywa z Anglii
osk. Jurecki, zaangażowany do
spisku jeszcze na terenie Anglii
przez Kuropieskę. Jurecki zosta­
je skontaktowany z osk. Herma­
nem i tworzy komórkę wywiadów
czą na terenie Sztabu Generalne­
go. W pierwszej połowie 1947 r.

kierownictwo rozbudowuje sieć
komórek dywersyjno - wywiadów
czych.

Zostaje rozbudowana sieć wywia
dowcza, która coraz głębiej pene­
truje Wojsko Polskie.

Większością komórek wywiadów
czych na terenie instytucji central
nych lęiei~uje osk. Roman, który
materiały wywiadowcze doręcza
osk. Hermanowi.

latem 1947
wa oskarżony
jamia się ze

• oraz spotyka
Marianem Spychalskim,
siedzeniu kierownictwa konspira­
cji Tatar podkreśla słuszność staw
ki na grupę prawicowo - nacjona
listyczną w partiach robotniczych
i poleca pogłębiać więź ze Spychał
skim.

Zaraz po wyjeździe Tatara, zgod
nie z jego poleceniem, osk. Kirch­
mayer przejmuje od osk. Hermana
kierowmictwo wywiadu. Oprócz te

go Tatar nakazuje osk. Kirchmaye
rowi przekazywać systematycznie
materiały wywiadowcze do amba­
sady brytyjskiej w

raz stosować się w

wywiadowczej do
ambasada ta wyrazi.

Osk. Kirchmayer
osk. Romana rozbudował komórki
wywiadowcze w instytucjach cen­
tralnych MON.

Osk. Roman w tym czasie poma
ga osk- Kirchmayerowi w opraco­
waniu sprawozdań wywiadow­
czych oraz pełni funkcję łącznika
przy wymianie materiałów wywia
dowczych z organizacją konspira­
cyjną „Radosława" - Mazurkiewi
cza i Pluty - Czachowskiego oraz

przy doręczaniu materiałów wy­
wiadowczych do przedstawiciela
ambasady amerykańskiej i angiel
skiej w Warszawie.

Z początkiem 1948 r. osk. Kirch
mayer spotyka się z attache woj­
skowym ambasady amerykańskiej
w' Warszawie, który przedstawił
mu życzenie swoje co do zakresu
wywiadu. Po nawiązaniu tego kon
taktu Kirchmayer sukcesywnie,
do wiosny 1950 r., przekazywał at
tache amerykańskiemu meldunki
wywiadowcze.

W okręgu krakowskim dywer­
syjno - wywiadowczą komórką kie
rował osk. Mossor przeniesiony
na wiosnę 1948 r. na stanowisko
dowódcy tego okręgu.

Osk. Herman w kwietniu 1948 r.

został przeniesiony na stanowisko
Szefa Sztabu Dowództwa Wojsk Lą
dowych i zorganizował w tej in­
stytucji komÓTkć wywiadowczą,
którą kierował przy pomocy Jur­
kowskiego.

r. do kraju przyby-
Tatar, który za zna-

stanem organizacji
się kilkakrotnie z

Na po-

Warszawie o-

dalszej pracy
życzeń, jakie

przy pomocy

Howa taktyka po rozgromieniu odchylenia
Rozbicie grupy prawicowo - na­

cjonalistycznej w kierownictwie
PPR w 1948 r. stworzyło nową sy­
tuację dla dywersyjnej grupy w

wojsku. Przekreślone zostają ra­
chuby konspiracji na grupę prawi­
cowo - nacjonalistyczną Gomułki
i Spychalskiego. Konspiracja tra­
ci przede wszystkim możliwość pla
sowania swoich ludzi na dogod­
nych dla siebie stanowiskach. Ten
stan rzeczy zmusza kierownictwo
konspiracji do zmiany dotychcza­
sowej taktyki, opracowania no­
wych metod działania i głębszego
zakonspirowania się.

Latem 1948 r. na polecenie Ko­
pańskiego przyjeżdża do kraju osk.
Talar celem zorientowania się na

miejscu i wydania odpowiednich
dyrektyw.

Osk. Tatar przeprowadza rozmo

wy ze Spychalskim oraz z kierów
nikami konspiracji osk. Kirchmaye­
rem i osk. Hermanem. Ponadto
spotyka się z Plutą, który referuje
mu stan konspiracji cywilnej, mię
dzy innymi plan przygotowania za

machów na wybitnych działaczy
państwowych i partyjnych.

Chcieli przywrócić niewolę kapitalistyczną
i podważyć sojusz ze Związkiem Radzieckim

Jesienią 1949 r. przyjechali do
kraju oskarżeni Tatar, Nowicki 1
Utnik, przy czym Tatar przekazał
Kuropiesce i Kirchmayerowi no­
we wytyczne kontynuowania dzia­
łalności wywiadowczej z nasta­
wieniem na głębsze rozpoznanie |

Wojska Polskiego oraz jednostek
Armii Radzieckiej i zacieśnienie
współpracy wywiadowczej z przed
stawicielami anglosaskich amba­
sad.

Na podstawie tych wytycznych
Kirchmayer i Kuropieska opraco­
wali dyrektywy, które zostały roze

słane do kierowników poszczegól­
nych komórek.

Kirchmayer obawiając się are­
sztowania, przekazuje Jureckie­
mu kontakt na przedstawiciela am

Nasady amerykańskiej, z którym
Jurecki spotyka się do 1 pażdzier
nika 1950 r„ doręczając mu mate­
riały wywiadowcze.

Przewód sądowy wykazał, te
działalność dywersyjno - wywia­
dowcza oskarżonych w Wojsku Pol
skini stanowi tylko jeden z etapów
walki oskarżonych przeciwko spo
łeczno - politycznym przeobraże­
niom w Polsce 1 przeciwko soju­
szowi jej ze Związkiem Radziec­
kim.

W czasie hitlerowskiej okupacji dywersja
przeciw Armii Radzieckiej i polskiej lewicy

Już w okresie okupacji oskarżę
ni Tatar, Kirchmayer i Herman Ja
ko czołowi działacze Komendy
Głównej AK uczestniczyli w szere

gu zbrodniczych poczynań kierów
nictwa tej organizacji.

Oskarżeni Tatar i Kirchmayer
brali udział w opracowaniu refera
tu Bora - Komorowskiego wygło­
szonego na posiedzeniu Krajowej
Reprezentacji Politycznej 14 paź­
dziernika 1943 r. w myśl którego

Komenda Główna AK 1 Delegatu­
ra Rządu Londyńskiego miała dą­
żyć do przeciwstawienia się akcji
ruchu oporu a w szczególności
działaniom Armii Ludowej i PPR,
skierowanym przeciwko okupacji
hitlerowskiej, aby w ten sposób
zwiększyć szanse dotarcia do Pol­
ski okupacyjnych wojsk anglosa­
skich i emigracyjnej reakcji z

Sosnkowskim na czele i do przygo
towanih zbrojnego oporu przeciw­
ko Wojsku Radzieckiemu wkracza
jącemu do Polski.

W roku 1944 osk. Tatar, jako
szef III Oddziału Sztabu KG AK

opracował plan akcji „Burza", w

myśl którego kierownictwo AK
w momencie załamywania się fron
tu niemieckiego na wschodzie, a

przed wkroczeniem Armii Radzie­
ckiej, miało stworzyć pozornymi
działaniami wobec cofających się
Niemców warunki dla objęcia wła
dzy na poszczególnych terenach
przez delegatury londyńskie.

Przewód sądowy wykazał, że ińi
cjatorzy powstania Sosnkowski,
Mikołajczyk, Bór - Komorowski

sprowokowali powstanie warszaw

skie dla dywersji przeciw Polsce
Ludowej i Armii Radzieckiej, wie
dząc doskonale, że nie ma ono wa­
runków powodzenia, powodując w

konsekwencji ogromne straty w

ludziach i zagładę stolicy. Osk.
Tatar współuczestniczył w tej
zbrodniczej dywersji jako z-ca sze

fa tzw. f
nie

Obóz londyński zaplanował rów
nleż tzw. akcję „NIE", wedle któ­
rej na terenach wyzwolonych mia
ły być stworzone organizacje wy
dzielone z AK, których zadaniem
byłoby prowadzenie dywersji I
szpiegostwa przeciw organom pań­
stwowym Polski Ludowej, Wojskn
i partiom politycznym obozu demo
kratycznego, a także prowadzenie
dywersji i szpiegostwa przeciwko
Airmii Radzieckiej.

W omawianiu tych planów, ich
rozpracowaniu oraz wydawaniu dy
rektyw brał udział oskarżony Ta­
tar, który wiosną 1944 r. odleciał z

kraju do Londynu, celem przedsta
wienia t zw. „rządowi" emigracyj­
nemu sytuacji w kraju i póki erowa

nia stamtąd dalszymi działaniami
AK. Przed odlotem osk. Tatar na­
kazał osk. Kirchmayerowi po wy­
zwoleniu kraju wstąpić do wojska,
by tam przez stworzenie konspira­
cji przeciwdziałać od wewnątrz
wpływom demokratycznym.

Osk. Tatar po przybyciu do Lon­
dynu objął stanowisko zastępcy
szefa sztabu dla spraw krajowych.
Jemu podlegał oddział VI t. zw.

sztabu naczelnego wodza, powołany
do utrzymywania łączności z akcją
podziemną w kraju.

Z momentem stworzenia PKWN
cała działalność VI oddziału, którą
kieruje osk. Utnik, została skiero-

dla
Sztabu Głównego w Londy wana na dywersję przeciwko wła-
spraw krajowych. _ [dzy ludowej.

Ladzie nasłani z Anglii
spraw krajowych.

Osk.
_______ w._

t. zw. sztabu głównego dla spraw
krajowych, osk. Nowicki jako jego
oficer do zleceń oraz osk. Utnik
jako szef VI oddziału, za pośred­
nictwem tego oddziału i podległych
mu placówek w Paryżu, Brindisi,
Meppen, Sztokholmie i innych miej
scowościach, biorą udział w organi
zowaniu dywersji zbrojnej i szpie­
gowskiej na tyłach Armii Radziec­
kiej w ramaęh t. zw. akcji „NIE".

Dla przekazywania rozkazów kie
rowniczych ośrodków w Londynie,
Tatar, Utnik i Nowicki rozbudowu
ją szeroką sieć łączności radiowej
oraz przerzucają tam ekipy skocz­
ków - dywersantów oraz przekazu
ją pieniądze.

W początku 1945 r. na żądanie |

Tatar jako zastępca szefa władz brytyjskich, wmoływowans
względami stosunków dypiomatycz—
nych z ZSRR, osk. Tatar, Utnik i
Nowicki nie zmieniając w niczym
organizacji ani istoty działalności
oddziału VI, za poradą angielskiego
wywiadu maskują działalność tego
oddziału przez otworzenie specjal­
nej komórki o kryptonimie „Hel".

Poprzez oddział VI i „Hel" osk.
Tatar, Utnik i Nowicki organizują
sieci szpiegowskie pod nazwą „sieć
korespondentów" a następnie „sieć
kolorową", koncepcje, które opra­
cował osobiście oskarżony Nowicki
oraz przesyłają kurierów i emisariu
szy dla przewozu materiałów wy­
wiadowczych i pieniędzy, kierowa­
nych, do Okulickiego, a. później
Rzepeckiego i Niepokólczyckiego.

Pod komendą oficerów brytyjskiego wywiadu
Przez cały czas swego istnienia, a

zwłaszcza po wyzwoleniu kraju, Od
dział VI, a następnie „Hel" kiero­
wany by) przez oficerów brytyjskie
go wywiadu, zgrupowanych w t.
zw. SOE.

Z oskarżonymi Tatarem, Utni-
kiem i Nowickim współpracował
ppłk. Perkins, który z Tatarem po­
zostawał w osobistych, zażyłych sto.
sunkach.

Cała działalność oddziału VI po
wyzwoleniu, a następnie „Helu" fi
nansowana była przez Tatara, Utni
,ka i Nowickiego z kwoty 10 milio­
nów dolarów, którą w czerwcu 1944
r. wespół z Mikołajczykiem uzyskał
Tatar od imperialistów amerykań­
skich na dywersję przeciwko wła­
dzy ludowej.

Wszystkie tę zbrodnicze knowa­
nia nie zdołały przeszkodzić zdoby­
ciu władzy przez lud pracujący,
ani też zahamować rozwoju Polski
Ludowej. Akcja dywersyjna od-
szczepieńców i wrogów ludu pol­
skiego napotkała na zdecydowany

„Komitet
O powstaniu t. zw. „Komitetu

trzech" i jego zadaniach powiado­
miony został gen. Kopański. W re­
alizacji tych planów wydzielona zo

staje z kwoty otrzymanej w swo­
im czasie w Waszyngtonie, suma o-

koło 3 milionów dolarów, pod naz­
wą „Drawa".

Dowiedziawszy się za pośrednic­
twem Sławbora, że Kirchmayer

odpór szerokich mas, pamiętających
klęski, jakie na kraj ściągnęły rzą­
dy obszarniczo - burżuazyjne. Lud
polski udzielił szerokiego poparcia
PKWN i Radzieckiej Armii - Wy-

zwolicielce. W tej sytuacji powsta-
je w środowisku emigracyjnym, po
porozumieniu z Churchillem, kon­
cepcja powrotu Mikołajczyka do
kraju dla objęcia stanowiska w rzą
dzie i przeciwdziałania od wew­
nątrz realizacji reform politycznych
i społecznych w kraju oraz sojuszo
wi Polski z ZSRR. Oskarżeni Ta­
tar, Utnik i Nowicki w porozumie­
niu z Mikołajczykiem tworzą wów­
czas „Komitet", którego zadaniem
jest poparcie tych zamierzeń Miko
łajczyka przez dostarczenie mu po­
mocy materialnej oraz współdziała
nie w mobilizacji elementów reak­
cji w kraju na jego rzecz.

Komitet miał również dostarczyć
Mikołajczykowi wszelkich informa
cji, otrzymywanych przez. VI od­
dział od siatek szpiegowskich w kra
ju.

trzech"
jest w wojsku 1 przystępuje do dzia
łalności konspiracyjnej, osk. Tatar

organizuje w Niemczech zachód®
nich komórkę łączności z krajem.

Osk. Tatar w tym czasie werbuje
oficerów z emigracji wyrażających
chęć powrotu do kraju do wstąpie­
nia do organizacji dywersyjno -

szpiegowskiej w wojsku i wykona
ma specjalnych zadań.

Pomoc i pieniądze dla Mikołajczyka
W międzyczasie oskarżeni Tatar,

Nowicki i Utnik w dalszym ciągu
współdziałają w okazaniu pomocy
jMikołajeżykowi.

Z wiosną 1946 r. Mikołajczyk bę­
dąc w Londynie spotyka się z Ta­
tarem i referując mu sytuację w

kraju domaga się dotacji pół milio
na dolarów dla przeprowadzenia ak
cji wyborczej w kraju i dalszego
nasilania repatriacji elementów re­
akcyjnych. W wyniku rozmów ko­
mitet postanowił przekazać Mikołaj
czykowi pomoc materialną w dola­
rach i funtach, co w znacznej czę­
ści zostało wykonane.

W jesieni 1946 r. Tatar spotyka
się trzykrotnie z przedstawicielem
Mikołajczyka, Kulerskim, który do­
maga się przekazania dalszych
kwot i w rezultacie komitet wypła
cii dla Mikołajczyka 270.000 dola­
rów oraz pewne kwoty w funtach
angielskich.

Źródła dywersyjno - wywia-

dowczej grupy 1 udziału w niej
skarżonych sięgają daleko wstecz.

Wszyscy oskarżeni to wychowanko
wie sanacyjnego kierownictwa woj
skowego Polski przedwrześniowej,
przepojeni reakcyjnym światopo­
glądem i wychowani w poczuciu
pogardy dla ludu pracującego.

Niektórzy spośród oskarżonych
zajmowali poważne stanowiska w

sanacyjnym korpusie oficerskim 1
byli jednocześnie wychowawcami
tego korpusu. Oskarżeni Tatar,
Kirchmayer oraz Kuropieska wywo
dzą się z pseudo - radykalnego śro­
dowiska lewosanacyjnego, litóre o-

szukańczo szermowało demagogią
socjalną, będąc faktycznie aktywną
częścią aparatu przemocy i przy­
musu rządów kapitalistyczno _

oh-
szarniczych. W okresie wojny o=>

skarżeni, rozrzuceni po różnych
krańcach Europy, podejmują dzia-

(Dokończenie na str. 4)
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REALIZUJĄ PLAN 6-LETNI
przy budowie wielkiej farbiarni w Sieradzu

Naród polski
karze zdrajców

Biedak wyzyskiwany
przez kułaka przeistoczył się
w przodującego robotnika

Reportaż specjalnego wysłannika
„Echa Krakowskiego" —

Jana Namitkiewicza

TAK jak do tylu innych miast [ miasteczek, zawitał do Sieradza
Plan 6-letni. Zawitał w postaci potężnej budowy największej w

Polsce farbiarni, jednego z najnowocześniejszych zakładów tego ty­
pu w Europie.

— No, nasza robota jest już skończona — powiedzieli przed kilko­
ma dniami murarze wychodząc z p lacu budowy, ogrodzonego metro­
wym murem, na którym co kilka kroków stały niewielkie słupy z ce­
gły, przypominające kominy.

Sylwetki Krakowa

Stanisław
Flakowlcz
zastępca kierownika
Hotelu Francuskiego

Tak. Roboty murarskie zostały
rzeczywiście skończone, choć z pozo­
ru można by sądzić, że je dopiero
rozpoczęto. Cała hala produkcyjna
farbiarni zostanie bowiem zbudowa
na z prefabrykatów, z olbrzymich
łuków żelbetonowych, z ciężkich kra
townic, które niebawem wysokie i
smukłe dźwigi elektryczne podniosą
w górę do montażu.

W hotelu Francuskim RBP „Or­
bisu" — jak zwykle gwarno, jed­
ni goście wyjeżdżają, inni przyjeż­
dżają, jeszcze inni szukają wol­
nych pokoi. W biurze recepcyjnym
zastajemy zastępcę kierownika —

Stanisława Flakowicza. Mimo cze­
kających na niego zajęć zawodo­
wych i społecznych — znajduje
dla nas chwilkę wolnego czasu.

— Jak długo pracuje Pan w

swoim zawodzie?
— Od kilkunastu lat. Zacząłem

pracować jako dziecko w charak­
terze boya. Zmusiły mnie do tego
warunki w domu. Następnie prze­
szedłem wszystkie działy w hote­
lu łącznie z gastronomicznym. W
okresie okupacji opuściłem hotel.
Powróęiłem tu dopiero w roku
1945 i otrzymałem pracę kelnera.
W dwa lata później zostałem por­
tierem. Władałem już wówczas do­
brze trzema obcymi językami.

— Po przejęciu, hotelu przez
„Orbis" wysłano mnie na ogólno­
polski kurs kierowników hotelo­
wych. (Należy przy tym dodać, że
nasz rozmówca ukończył go z od­
znaczeniem). Cieszę się, że tylo-
letnia moja praca została oceniona.

Stanisław Flakowicz podczas roz

mowy zerka dyskretnie na stos le­
żących przed nim papierów. Oka­
zuje się, że jest on również prze­
wodniczącym komisji współzawod
nictwa i „złapaliśmy" go właśnie
na podsumowywaniu pracy kole­
gów. Prędko więc żegnamy się z

naszym miłym rozmówcą, który
mówi nam:

— Chciałbym jeszcze zaznaczyć,
że pracę swą 'bardzo lubię. Dzięki
niej bowiem -wiele skorzystałem.
I wiele się nauczyłem, (bp)

Woda zadecydowała
o miejscu
W GŁÓWNEJ hali długości

165 m i szerokości 120- m,
której budowę rozpoczęto z począt­
kiem maja br. znajdować się będą
wszystkie działy produkcji: bielnik,
apreturownia, draparnia i właści­
wa farbiarnia. Wydajność zakładu
będzie olbrzymia. Farbiarnia bar­
wić będzie na wszystkie kolory oko
ło 16 ton przędzy dziennie, dystan­
sując o wiele ton przodującą obec­
nie farbiarnię andrychowską.

Produkcję rozpocznie Sieradz w

pierwszych dniach stycznia 1953 r.

Wagonami i samochodami cięża­
rowymi przyjeżdżać będzie do far­
biarni, głównie z Łodzi i Kalisza,
przędza i wyroby dziane dla przy­
ozdobienia ich w piękne kolory.

Niejednemu czytelnikowi nasunie
się tu pytanie: dlaczego farbiarni
nie wybuduje się np. na peryfe­
riach Łodzi, po co wozić przędzę
aż 60 km do Sieradza.

Rozwiązania tej zagadki szukać

należy w... wodzie.
Farbiarnia potrzebować będzie

bardzo wiele wody i to dobrej, któ­
rej jak wiadomo, brakuje w Łodzi.
Właśnie dlatego materiały bielskie
są tak dobre, że koło fabryk włó­
kienniczych przebiega górska rzeka
Biała, której woda znakomicie na­
daje się do różnych procesów pro­
dukcyjnych, a głównie do apretury.
Sieradzka farbiarnia również bę-

dzie miała dobrą wodę z płynącej
tuż obok Warty.

Woda na teren fabryki doprowa­
dzona będzie olbrzymimi rurocią­
gami.
Smutne wczoraj
radosne dziś
TJ UDOWA farbiarni pociągnęła■Dza sobą następne budowy. Już

powstaje wielka kolonia robotnicza
dla przyszłej załogi, rosną mury
nowoczesnego szpitala. Architekci
przygotowują już plany innych bu­
dów.

Sieradz żyje. A jak było dotąd?
12-tysięczny Sieradz od dawien

dawna był takim sobie przecięt­
nym, ospałym miasteczkiem. Nie
stawiano tu od lat nowych domów,
najwyżej, i to bardzo rzadko, ktoś
tam przeprowadził remont swej par
terowej rudery. Nie było tu też żad
nego przemysłu, me licząc kilku
drobnych spółdzielni pracy i jednej
gorzelni zatrudniającej raptem 50
pracowników. Robotnicy zamieszka­
li w Sieradzu musieli jeździć, do
pracy w fabrykach włókienniczych,
do odległej o 60 km Łodzi, czy
Pabianic i Zduńskiej Woli.

Nowa epoka
w życiu Walczaka

DOTĄD sieradzanie jeździli
innveh Tniast. nrara. OT

do

TA OTĄD sieradzanie jeździli do
innych miast za pracą. Obec­

nie mogą znaleźć pracę na miejscu.
Mało tego. Otrzymają tu pracę
przybysze spoza Sieradza. Przede
wszystkim chłopi z okolicznych
wiosek. Wielu z nich po raz pierw­
szy zetknęło się z inną pracą niż
na roli.

Do takich należy Franciszek Wal
czak ze wsi Pałki w gminie Wierz­
chy. Walczak klepał biedę na pia­
szczystej 2-hektarowej działce, któ­
rą dzierżawił od kułaka. Dziś jest
już betoniarzem i mieszka w hote­
lu robotniczym. A jeszcze przed
kilku miesiącami, gdy zaczynała się
budowa, musiał wszystkiego uczyć
się od początku. Gdy murarz Fi-

gurski wyrabiając 160 proc, nor­
my szeptał mu do ucha:

— A może byś i ty Walczak
przystąpił do współzawodnictwa...

PEWIEN rysownik m

udaje się do sklepu
piśmiennymi.

— Proszę o
— Nie ma,

nie znajdzie
karstwo.

— Dlaczego?
— Cały zapas zabrała policja

tuszowania sprawy morderstwa

po Śmigłym Rydzu, (zg)

Monte Carlo
z materiałami

tusz...

zresztą w

pan tuszu
całym
nawet

mieście
na- le-

dla za-

wdowy

Walczak dosłownie nie wiedział
o co chodzi, po prostu nie oriento­
wał się co się do niego mówi.

Jak wiele zmieniło się od maja...
W pierwszych dniach sierpnia

Walczak wezwał do współzawodnic­
twa pracującą obok niego grupę
Łaźnina.

— 8-osobowa grupa Łaźnina ro­
bi dziennie 4. kratownice. Ja to sa-

mo zrobię z moją 5-osobową zało­
gą!

Od dwóch tygodni Walczak i je­
go 4 towarzysze pracy wykańcza­
ją dziennie 4 kratownice.

Takich jak Walczak jest więcej.
Tak zmienia ludzi Wielka Budowla
Socjalizmu.

łania zmierzające do tego samego
celu, zapobieżenia ujęcia władzy w

Polsce pr-zez lud i przywrócenia rzą
dów kapitalistycznych.

Osk. Mossor, który znalazł się w

niewoli niemieckiej, wyzyskując
swoją prohitlerowską propagandę
prowadzoną do roku 1939 w publi-

(Dokończenie ze str. 3).
cystyce i Klubie 11-go Listopada,
wysłał, jak to ustalono w toku prze
wodu sądowego, dwukrotnie w 1941
r. i 1942 r. memoriały do władz fa­
szystowsko - hitlerowskich, oferu­
jąc im swoje usługi w urabianiu w

społeczeństwie polskim przychyl­
nych dla okupanta nastrojów.

Agenci podżegaczy wojennych

Czynniki, które

należy „asymilować"

PO długich debatach stary lis,
de Gasperi, otrzymał ponow­

nie votum zaufania. W swym prze­
mówieniu programowym de Gaspe
ri stwierdził, że aczkolwiek „fa­
szyzm przyniósł Włochom wiele nie
szczęścia — to jednak w faszyz­
mie znajduje się. wiele czynników,
które należy asymilować".

Po co ta mowa? Przecież i bez
tego pan de Gasperi bardzo pilnie
„asymiluje" nie tylko

'

„niektóre
czyniki", ale cały program faszy­
stów. (KK)

Znajdą się pieniądze

GAZETA zachodnio - niemiecka
„Frankenpost" donosi, że na

terenie Niemiec Zachodnich hitle­
rowcy robią usilne przygotowania
celem scentralizowania 370 grup
byłych SS-owców w jedną organi­
zację tzw. „Soldatenbund". Gazeta
dodaje, że prace w tym kierunku
nie napotykają na żaden opór ze

strony „rządu" w Bonn. Gazeta
martwi się tylko, że jak dotąd Ade
nauer nie udzielił funduszów na

prasę dla „Soldatenbundu".
Za Adenauera zrobi to kto inny

— mianowicie Mae Cloy. (KK)

We Francji - „nadzieja*'

Korespondent francuskiej
gazety „Figaro" donosi, z Bag

dadu, że mógł się „naocznie prze­
konać", iż narbdy Bliskiego Wscho­
du z nadzieją spoglądają na Fran­
cję jako na ten kraj, który im
„dopomoże".

Złudzenie panie korespondencie!
Narody Bliskiego Wschodu, Iran,
Irak i inne już dawno dowiodły, że
nie chcą „pomocy" angielskiej, ame

rykańskiej, ba — ani nawet fran­
cuskiej. (KK)

Wędrówka przez świat

Bęc-Walscy

660 osób
zuuiedziło ostatnio

Kraków
Do Krakowa przybywa co nie­

dziela setki osób, które pragną po­
znać zabytki jednego z najstar­
szych nnast Polski.

W ostatnią niedzielę zwiedziło
Kraków 660 osób, w tym 500 —

przyjechało z Poznania, 100 — z

Mielca i 60 z Jeleniej Góry.
♦

Ostatnio bawiła w Krakowie 9
osobowa grupa gości węgierskich.
Goście zwiedzili Kraków, Nową
Hutę, Oświęcim i Zakopane, (bp)

NASZ dobry znajomy
z „Przekroju", pan

August Bęc-Walski spo
tyka przed wojną przy­
jaciela.

— Co słychać, panie
Auguście? Jak intere­
sy?

— Źle! Bardzo źle!—
odpowiada pan August.
— Same straty!

— Co pan mówi, pa­
nie Auguście! Taki pię­
kny mająteczek ziemski,
jak pański, daje chyba
dochody...

— Ależ skąd, dokła­
dam do niego!

— A cukrownia?
— Dołożyłem w ze­

szłym roku, dołożę i
tym!

— A browar?
— Dokładam!
— No, ale te dwie

ezne kamieniczki w War
ssawie, to

przynoszą
dzik?

— Ależ
darni

— No to powinien pan
wyzbyć się tych wszyst­
kich deficytowych przed
siębiorstw, panie Augu­
ście.

Ba, a z czego będę
dokładał! „

w

śli

chyba panu
piękny docho

skąd! Dokła-

POLSKA Ludowa u-

wolniła Bęc-Wal-
skiego od trosk związa­
nych ze „stratami". Ideo
logię i logikę Bęc-Wal-
skiego głosi nadal na

chwałę kapitalistów ra­
dio londyńskie. BBC o-

glosiło kilka dni temu

obszerny artykuł —spra
wozdanie, pt. „Kto kogo
eksploatuje w Persji". W
artykule tym BBC zape
wnia słuchaczy,, że an­
gielscy kapitaliści nafto
wi eksploatujący naftę
irańską dokładają wła­
ściwie do tego interesu
i ich jedyną troską jest

zapewnienie dochodów z

nafty... narodowi irań-
A ponieważ

naród irański
skiemul
„głupi"
nie chce więcej „dobro­
dziejstw angielskich i
woli naftą sam gospoda
rować, przeto rząd bry­
tyjski „zmuszony" był
posłać na wody irańskie .

brytyjskie okręty wojen
ne ,aby zmusić Iran do
przyjmowania „dobro­
dziejstw" angielskich,
chociaż brytyjscy nafeia
rze tyle na tym „tracą".

Naród irański nadal
jednak nie chce więcej
„dobrodziejstw" angiel­
skich. Na szczęście —

dla brytyjskich Bęc-
Walskich — w rządzie
irańskim zasiadają róż­
ni tamtejsi Tatarowie,
Kirchmayerowie, Mosso-
rowie. Po odegraniu wo

bec własnego narodu ko
medii „oporu", ci agenci
kapitału anglo - amery­
kańskiego pertraktują
obecnie z delegatami naf
darzy amerykańskich i
brytyjskich, (którzy ivy
stępują zresztą w roli

oficjanych przedstawi­
cieli rządów USA i W.
Brytanii) o zachowanie
przywilejów kapitali­
stów anglo - saskich

_

i
ich panowania w Iranie.

Londyńska prasa ka­
pitalistyczna nie może,
ukryć radości z tego po­
wodu. „Daily Tele-
graph" pisze: „Mamy o-

becnie okazję odzyskania
z powrotem znacznej, czę
ści tego, co uważaliśmy
już za stracone".

Miejmy nadzieję, że
naród irański pozbędzie
się jednak kiedyś swo­
ich Kirchmayerów i Mos

sadeghów, a wówczas
brytyjscy Bęc-Walscy
przestaną „dokładać" do
swych interesów na/to-
wuch.

Osk. Mossor brał czynny udział
w akcjach prowokacyjnych i dywer
syjnych okupanta wobec narodu
polskiego, w organizowaniu faszy­
stowskiej Polski pod protektoratem
hitlerowskim.

Omówiony -wyżej mafijny charak
ter dywersyjno - wywiadowczy
działalności oskarżanych jest ściśle

związany z ich ideologicznym ro­
dowodem. Peowiackie, sanacyjne i

dwójkarskie tradycje uprawiania
dywersji politycznej przejawiły się
zarówno w oszukiwaniu przez reak
cyjne ośrodki w kraju i za granicą
szerokich rzesz narodu polskiego
pragnącego czynnej walki z oku­
pantem, jako też w oszukiwaniu lu
dzi, którzy już po wyzwoleniu wra

cali z emigracji lub obozów jeniec­
kich do kraju, by stanąć do uczci­
wej pracy przy budowie nowego
Państwa. W świetle przewodu są­
dowego współudział oskarżonych w

tym oszukańczym działaniu został
całkowicie udowodniony.

Oskarżeni, a zwłaszcza Tatar,
Mossor, Kirchmayer, Utnik i Nowie
ki, zajmujący czołowe stanowiska
w obozie reakcji polskiej zdawali
sobie sprawę z tego, że nie znajdą
poparcia dla swych zbrodniczych za

mierzeń w narodzie polskim, że ja-

wne wystąpienie do walki z władzą
ludową skończyć się dla nich musi
klęską. Z tego faktu wypływają

■jaskrawo zarysowane w toku prze­
wodu sądowego znamiona ich dzia
łalności, wysługiwanie się imperia­
listom oraz dwulicowość.

Zrozumiawszy, że społeczeństwa
jest i będzie przeciwko nim, oskar­
żeni uważali, iż tylko nowa wojna,
którą przygotowuje imperializm
angloamerykański może dopomóc
w realizacji ich celów, wobec czego
związali się z tym imperializmem i
stali się agenturą imperialistyczne
go wywiadu w kraju.

Przewód sądowy wykazał, że od­
dział VI i „Hel" były ekspozytura­
mi angielskiego wywiadu, którego
przedstawiciele w osobach Perkin-
sa, Gabensa, Sandlera, Buchanana i
innych wydawali dyrektywy oskar­
żonym, że zbierane przez sieci o-

skarżonych Hermana, Kirchmayera
czy Jureckiego z terenu wojska wia
domości szły poprzez ręce pracow­
ników obcych ambasad do londyn
skiej centrali IS.

Oskarżeni przeszli całkowicie na

służbę anglosaskiego imperializmu,
śmiertelnego wroga postępu i poko-,

-..U....

Perfidna metoda dwulicowości i fałszu
Równocześnie przewód sądowy

wykazał, że oskarżeni nie mogąc o-

kazać swego prawdziwego oblicza,
konspirając się na czołowych sta­
nowiskach w wojsku, posługiwali
się perfidnymi metodami dwulico­
wości i fałszu. Ta stosowana w ich
pracy dywersyjno - wywiadowczej
dwulicowość szła w parze z bag­
nem moralnym, w które oskarżeni
się stoczyli. Machinacje finansowe
Tatara, Utnika i Nowickiego ujaw­
nione na przewodzie sądowym są
tego jaskrawym dowodem.

Z omówioną wyżej rolą obcej a-

gentury wiąże się ściśle dalszy as­
pekt działalności oskarżonych: kie­
rowana przez nich organizacja jest
jedną z ekspozytur podżegaczy wo­
jennych, która wiązała wszystkie
swe rachuby z nową wojną świa­
tową i wysługiwała się w tym celu
imperialistycznym ośrodkom dy­
wersyjno - szpiegowskim podżega­
czy wojennych.

Świadczy o tym zarówno raport
oskarżonego Mossora do Sosnkow-
skiego, jak i relacja oskarżonego
Kirchmayera z jego podróży do
Stanów Zjednoczonych, wreszcie

ludowej, a w

przeciw Pań-
jego Ziemiom

O WIELE szczerzej„
niż BBC, stawia

sprawę kapitalistyczna
prasa amerykańska. Ko
mentując rokowania o

zawieszenie broni na Ko
rei, „New York Times"
pisze, że „poparcie opi­
nii amerykańskiej dla
całego programu zbroje­
niowego USA zniknie a

momentem zakończenia
wojny na Korei". W wy
raźnie inspirowanych ar

tykułach, amerykańska
prasa wielkokapitali­
styczna pisze, że „zbro­
jenia umożliwiają likwi­

dację łagodnej recesji".
Termin „recesja" w ję­

zyku kapitalistów ozna­
cza po prostu „kryzys
gospodarczy".

Tak więc prasa ame­
rykańska przyznaje w

formie zawoalowanej, że
zbrojenia doraźnie ratu­
ją kapitalizm amerykan
ski przed kryzysem, nie
wspominając zresztą ani
słowem, że kapitaliści
jednocześnie zarabiają
na zbrojeniach miliardy
dolarów. Nie trudno
więc zrozumieć dlaczego
amerykańska delegacja
zrywa pod lada pozorem
rokowania w Kaesong i
dlaczego pan August—
Acheson z talPm pośpie­
chem odrzucił propozy­
cję zawarcia pokojowe­
go paktu pięciu mo­
carstw, ponowioną w o-

rędziu przewodniczącego
Rady Najwyższej ZSRR,
Szwernika, do prezyden
ta Trumana.

Pan Acheson, repre­
zentujący amerykań­
skich Bęc-Walskich,_ boi
się pokoju, jak „diabeł

święconej wody". Ale a-

merykańscy Bęc - Wal-
scy, chociaż zagarniają
60 proc, dochodu naro­
du amerykańskiego, sta­
nowią tylko 1 vroc. lud­
ności USA.

Natomiast s9 proc,
narodu amerykan

skiego nie chce wojny i
coraz lepiej rozumie, że
zbrojenia prowadzą do
wojny. Coraz lepiej za­
czyna rozumieć to rów­
nież ludzkość. Dowodem
— niebywały sukces Po
kojowego Zlotu Młodzie­
ży w Berlinie z 94 kra­
jów całego świata. Zlot
ten wywołał wściekłość
imperialistów anglo - sa

skich i ich zaćhodnio-
niemieckich sprzymie
rzeńców. Nie pomogły
groźby, represje i prze­
szkody — młodzież z cą
lej kuli ziemskiej potrą
fila przedostać się przez
bariery i zasieki policji
kapitalistycznej, aby w

Berlinie zademonstro­
wać międzynarodowe bra
terstwo i niezłomną wo­
lę obrony pokoju pod
sztandarami Światowe­
go Ruchu Pokoju.

Zlot Berliński, w któ­
rym młodzież całego
świata zaświadczyła, iż
nie zamierza biernie
przyjmować narzucanej
im roli „mięsa armatnie

go" dla pana Eisenhowe
ra i jego mocodawców z
Wall Street, jest najsil­
niejszym ciosem w pla­
ny wojenne imperiali­
stów, jaki zadany został
podżegaczom wojennym
w ciągu ostatniego tygo
dnia.

TURMALIN. i

wyraźne oświadczenie Kopańskie­
go, który w 1949 r. zdając sobie
sprawę, że rachuby konspiracji na

powodzenie prawicowo - nacjona­
listycznego odchylenia w polskim
ruchu robotniczym zawiodły, stwier
dza, iż pozostaje „to, na co od po­
czątku liczył, tj. stawianie na woj­
nę".

W swych agresywnych zamia­
rach imperializm anglosaski roz­
budza na zachodzie Niemiec anty­
polski rewizjonizm i odbudowuje
w ramach tzw. armii europejskiej
neohitlerowski Wehrmacht, jako
narzędzie agresji przeciw ZSRR i
krajom demokracji
pierwszym rzędzie
stwu Polskiemu i
Odzyskanym.

Pozostając na służbie imperializ­
mu, oskarżeni służyli tym, którzy
chcą narzucić Polsce nową wojnę,
nowe pożogi i zgliszcza, przelać
znów krew milionów Polaków.
Tym samym związali się oni bez­
pośrednio z odradzającym się im­
perializmem niemieckim w jego
neofaszystowskiej postaci — dzia­
łali więc przeciw najżywotniej­
szym interesom Narodu Polskiego.
Jest to antynarodowa, mająca swe

smutne przykłady w historii Polski
polityka wstecznictwa polskiego,
oddającego się zawsze na usługi
obcych zaborców.

Czujność mas

ludowych przecięła
pasmo zbrodni

oskarżonych
Polityka oskarżonych — to poli­

tyka zaprzedania narodu obcym
interesom, to polityka zdrady na­
rodowej.

Oskarżeni usiłowali rozsadzić od
wewnątrz Odrodzone Wojsko Pol­
skie i oderwać je od władzy lu­
dowej.

Rozgromienie prawicowo-nacjo-
nalistycznego odchylenia w ruchu
robotniczym wzmogło czujność sze

rokich mas ludowych i pozwoliło
na ujawnienie, zdemaskowanie i

przecięcie pasma zbrodniczej dzia­
łalności oskarżonych.

Powyższe ustalono na podstawie
zeznań powołanych na wstępie
świadków oraz wyjaśnień skaza­
nych, którzy — z wyjątkiem osk.
Mossora — przyznali się całkowi­
cie do winy.

Odnośnie osk. Mossora Sąd oparł
swoje ustalenia na niebudzących
wątpliwości wyjaśnieniach pozosta­
łych oskarżonych oraz świadków;
współoskarżeni zarówno w śledz­
twie, jak i w toku przewodu sądo­
wego, zdecydowanie stwierdzili, że

był on członkiem kierownictwa
konspiracji i początkowo kierował
konspiracją w instytucjach central­
nych MON, brał udział w zebra­
niach tego kierownictwa. Osk-

Kirchmayer stwierdził, że osk. Mos­
sor, przechodząc na stanowisko do­
wódcy Okręgu Krakowskiego,
przejął również funkcję komen­
danta konspiracji okręgu i w tym
okresie przekazywał Kirchmaye-
rowi meldunki wywiadowcze. ,i.
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Środa

Zupa francuska. Pokrajane w plaster­
ki ziemniaki i dwa młode pory w ca­
łości, z natką, rozgotować w osolonej
wodzie. Gdy miękkie przetrzeć przez
sito, dodać dużo siekanego szczypiorku
i zielonej pietruszki, zaprawić śmieta­
ną, raz zagotować.

Bliny. Pół litra zsiadłego mieka, 12

dkg mąki, 4 jaja, szczypta sody oczy­
szczonej. Mleko rozbić, dodać jaja, so­
dę, wszystko dobrze wymieszać, po
czym dodać mąkę (tyle, aby ciasto by­
ło gęściejsze niż na naleśniki). Nabie­
rać ciasto na łyżkę i kłaść na rozpalo­
ny tłuszcz małe placuszki. Podawać z

cukrem lub słodką śmietaną.

03 odezwii się
Czasem tak bywa, że nie można

znaleźć numeru telefonu w książce
telefonicznej. Zwłaszcza gdy się
jej nie ma pod ręką. Wtedy usiłu­
jemy skorzystać z informacji —

no i dzwonimy pod numer 03. I tu

spotyka nas roz­
czarowanie, gdyż
pod 03 bardzo tru
dno się dodzwo­
nić.

Ostatnio szuka­
łem numeru tele­
fonu pewnej spół­
dzielni, a ponie­
waż w książce J}O
nie było, więc za­
dzwoniłem pod
03. Straciłem chy
ba ze dwadzieścia

minut czasu —• f nic z tego nie wy­
szło. Nikt się nie zgłosił! Znajomi
twierdzą, że za krótko czekałem.
Może...

Ale mimo wszystko twierdzę, że
z tym 03 coś nie w porządku. (cz.)

Upraszczajmy
Na Śląsku każdy inwalida wojen

ny i student wyższej uczelni otrzy­
muje ulgowy bilet tramwajowy za

okazaniem książki inwalidzkiej,
względnie legity­
macji uczelnianej.
Aunas?

Ile korowodów co

roku z wystawia­
niem kart tramwa­
jowych. dla studen­
tów,
niem,
niem

kich
Czy

tak i u nas pójść za wzorem sąsia
dów zza miedzy? Przecież MPK w !
Katowicach i w Krakowie to chyba I

dość pokrewne instytucje! (Zbig.)

prolongowa-
z wystawia-

kart inwalidz-
co miesiąc?!
nie można by

28 razy
28 razy powtarzają się słowa

„Teatr niecęynny“ na ostatnim afi
szu repertuarowym teatrów kra­
kowskich. Smutne te wyrazy zaj­
mują około dwóch trzecich całego
afisza o dość sporych rozmiarach.

Dziwi nas to tym bardziej, że
„Teatr nieczynny" — to nie jest

bynajmniej ty­
tuł sztuki idą­
cej równocześ­
nie w Teatrze

Młodego Widza,
Rapsodycznym,

w „Grotesce" i
na dużej sali Te

atru Starego,
— tylko istotnie
wszystkie te te­
atry będą przez

cały tydzień nieczynne czyli że ru

bryki poświęcone im można by z

powodzeniem na afiszu opuścić...
Wystarczyłby wtedy dużo mniej­

szy afisz z drobną informacją u

dołu, dotyczącą nieczynnych te­
atrów. Byłby i wilk syty i system
„O" cały, (rum.)

spotykamy się
na Skałach
Panieńskich

.Dziś tj. 15 bm. Wojewódzka
misją Wczasów świątecznych i
rystykl organizuje drugie z kolei
wczasy świąteczne na Skałach Pa
nieńskich.

Wycieczka urozmaicona będzie
bogatą treścią, artystyczną. Odbę­
dzie się również zabawa taneczna.

Ko
Tu

Dlaczego są jeszcze niedociągnięcia

w dystrybucji ryb
na rynku krakowskim

Zakłady zbiorowego żywienia
powinny przyrządzać więcej

VI/ CHWILI obecnej w Krakowie notujemy wiele niedociągnięć
* ’ odcinku dystrubucji ryb. St wierdzono że Centrala Ryl

:na

Rybna
nie zawsze pokrywa pełne zapotrzebowanie rynku. Są okresy, że pla­
cówki zbiorowego żywienia nie otrzymują dorsza; często notowa­
ne są również braki ryb słodko-w odnych. Z drugiej jednak strony
zdarzają się wypadki, że placówki zbiorowego żywienia nie wyko­
rzystują w pełni zapasów znajdujących się w Centrali Rybnej. Na
tym odcinku — brak jest jeszcze skoordynowanej współpracy.

36 brygada SP
zajęła
pierwsze miejsce
w woj. krakowskim
we wsoółzawodnicliuie

międzybrygadowym
W piątym etapie współzawodnic

twa tj. w okresie od 5 do 12 sier­
pnia br. pierwsze miejsce we współ
zawodmetwie między brygado wym
w woj. krakowskim zajęła 36 bry-

l gada Służby Polsce, przebywająca
| obecnie na turnusie w Jaworznie.

Junacy z tej brygady zatrudnieni
I przy budowie siłowni uzyskali ze-

! spolowo 319.9 proc, normy.
Za uzyskanie pierwszego miejsca

36 brygada otrzymała sztandar
przechodni Komendy Wojewódz­
kiej P. O. Służba Polsce w Krako
wie. Ponadto cenne nagrody otrzy
mali najwybitniejsi przodownicy
pracy: Stanisław Walasiak, Jerzy
Kasan, Jerzy Radyński, Józef Ta-
rasiak, Józef Mocarski i Jan Kor­
czyna — 590 proc, normy.

Drugie miejsce we współzawod­
nictwie międzybrygadowym 42 bry
gada z Nowej Huty, trzecie miej­
sce —• 11 brygada pracująca przy
budowie Zakładów Chemicznych w

Dworach. Czwarte miejsce uzyska
ła 55 brygada SP z Nowej Huty.

(bc.)

DRUGIM niemniej ważnym pro­
blemem jest prowadzona w

Krakowie fałszywa — z punktu wi
dzenia dobra konsumenta — poli­
tyka cen.

Doświadczenie wykazuje, że za

kłady zbiorowego żywienia po­
siadają w swoich bufetach w

większości wypadków tylko ry­
by szlachetne. Natomiast zakłady
te nie chcą i przeważnie unikają
pobierania ryb mniej szlachet­
nych, a więc tańszych choć rów­
nie smacznych. W tym wypadku
wchodzi w grę polityka cen i za­
robków.
Mianowicie, jeśli pobrany w Cen

trali Rybnej dany gatunek ryby
szlachetnej kosztuje np. 8 zł — to

przedsiębiorstwo dolicza sobie dru­
gie 8 zł, które stanowią owe 100

W Krakowie
powstanie
centralna

poradnia
okulistyczna

W celu usprawnienia pracy Kra
kowskich Ośrodków Zdrowia w naj
bliższych dniach z Ośrodka Zdro­
wia nr 1, przy pl. Ducha przeniesie
na zostaje poradnia przeciwgruźli­
cza na ul. Wielopole 15. W ośrod­
ku natomiast w miejsce poradni
utworzona będzie stacja cherego
dziecka.

Przy ul. Wielopole powstanie w

najbliższej przyszłości Centralna
Poradnia Okulistyczna.

Oprócz tego wydział zdrowia
MRN przystąpił do rozbudowy o-

środka przy ul. Śląskiej 5. Powięk­
szony on zostanie o nowe trzy sale.

(dj)

PSS orgaoiziij®
wycieczkę

do Zakopano
Powszechna Spółdzielnia Spożyw

ców zorganizowała już 7 bezpłat­
nych wycieczek do najbardziej ma­
lowniczych miejscowości w woj.
krakowskim.

8 z kolei będzie wycieczka do Za­
kopanego i Morskiego Oka, która
odbędzie się dziś, tj. 15 bm. W wy­
cieczce tej bierze udział 100 osób.

(bp)

REDAKCJA ~ Kiaków

uiętro i eietuny:
dział UllejSKi 219-48.

(Wet łąt?tha4c1
21H-4Ć (U- «?udz

szeń: Rynek Gł
Dział spoi Iowy

pole i. telefon
Dr arhia R>’w

Zam. nr 1948

Wlśina J. n

seKietanai zn. -5t
Sżiał terenowy
t Ctvteio:k»m

lś — 17) Biuro Dąro
46. telefon 221-83

> PitKarz" - Wielo-
543-55
.. Pi asa".

2-B -39625

OBWIESZCZENIA
Właściciele realności chcący oddać w za­
rząd swoje domy, zechcą bezzwłocznie
zgłosić się w biurze Zrzeszenia Prywat­
nych Właścicieli Nieruchomości ul. Szew­

ska 27, w godzinach przedpołudniowych.
Spóźnione zgłoszenia nie będą uwzględ­
niane. 128

Popieraj

TPD

proc, marży zarobkowej. Natomiast
gatunki ryby taniej, nieszlachetnej,
za którą przedsiębiorstwo gastrono­
miczne płaci np. 3.60 zł „nie opła­
cają się", gdyż według przepisa­
nych 100 proc, marży przedsiębior­
stwo dolicza tylko 3,60 zł. Stąd no­
towany pęd za rybą szlachetną i
większymi zarobkami, bez zwraca­
nia uwagi na dobro szerokich rzesz

konsumentów, których nie zawsze

stać na spożycie porcji ryby za kil­
kanaście złotych, a którzy chętnie

zadowililiby się smacznie przyrzą­
dzoną rybą tanią.

Dlatego też ten ostatni punkt
musi być wzięty pod uwagę, a pro-

...NieTeatr im. Słowackiego: g. 19
trzeba się zarzekać".

Teatr Stary: duża sala — nieczynny;
mała sala: g. 19.15 „Ciotunia".

Teatr
Teatr
Teatr

Sztuka: „Przeczucie", nadprogram*
„W dworkach i pałacach wiejskich" —

godz. 16.15, 18.15, 20.15.
Uciecha: „Ślub z przeszkodami", nad

program „17 pułk", godz. 16, 18, 20.
Wandą: „Rodzina Sonnenbruch", nad

program „Skrzydlaci architekci", godz.
16, 18. 29.

Warszawa: „S. O. S .", nadpr. „Łąka
w lesie". godz. 16, 18, 20.

Wolność: „Za cenę życia", godz. 18,
18, 20.

Nowa Huta: „Ucieczka z niewoli",
nadpr. „Halinka w hucie szkła", godz.
18120.

Chemik: „Trójka trefl", nadpr. „2*
lipca", godz. 19.

blem rozprowadzania ryb ®^eżycie j
rozwiązany. ■10.30.

Rapsodyczny: nieczynny
Młodego Widza: nieczynny.
Groteska: nieczynny.

Apollo: nadpr.
zflrowiska dolnośląskie", gdz. 16, 13, -20.

Młoda Gwardia: „Skrzydlaty doroż-

Stów

Publiczna gospodarka lokalami

podlega od 16 bm
centralnemu

Prawo
dla każdego
OBOWIĄZEK WYKUFNA KART

REJESTRACYJNYCH

Zgłoszenie obowiązku podatkowe­
go w zakresie podatku dochodowe­
go przez wykupno karty rejestra­
cyjnej wprowadzpne zostało po raz

pierwszy w r. 1951 i dotyczy.
1. osób, osiągających przychody

z wszelkiego rodzaju dzierżawy,
2. osób, uczestniczących w przed­

siębiorstwie w charakterze cichych
wspólników.

3. osób, zajmujących się działal­
nością z zakresu grafiki i plastyki,
jak: malarze, rytownicy litografo­
wie .rzeźbiarze, grawerzy, twórcy
dzieł sztuki zdobniczej, stosowanej
dla rzemiosł i przemysłu oraz foto­
graficy, jeżeli są zwolnieni od po­
datku obrotowego lub jeżeli nie pod
legają przepisom podatku od wyna
grodzeń,

4. osób, trudniących się zawodo­
wo udzielaniem lekcji, w szczegól­
ności języków obcych i muzyki — z

wyjątkiem uczniów i studentów
wszelkich szkół — jeżeli nie podle­
gają przepisom podatku od wyna­
grodzeń,

Osoby wyżej wymienione winny
zgłaszać corocznie obowiązek podat
kowy w zakresie podatku dochodo­
wego co do wszystkich posiadanych
źródeł przychodu (np. przychód z

lekcji muzyki i realności budynko­
wej itp.).

Opłata roczna za tego rodzaju
kartę rejestracyjną wynosi 30 zł.

Za niewypełnienie powyższego o-

bowiązku grozi kara porządkowa w

kwocie od 6 zł do 1.500 zł. przewi­
dziana w prawie karnym skarbo­
wym. (DrS) i

oddziałowi kwaterunkowemu
OD 16 bm. zniesione zostają terenowe reefraty publicznej gospodar­

ki lokalami przy miejsfcich urzędach obwodowych. W miejsce ich,
utworzony zestal jeden centralny oddział kwaterunkowy, przy wy­
dziale gospodarki komunalnej i mieszkaniowej Prezydium M. R. N.
w Krakowie, plac WW Swiętyeh 6,2 p.
r\ ZIAŁALNOŚCIĄ swą oddział

kwaterunkowy -obejmuje wszel
kie sprawy, związane z wykona­
niem dekretu o publicznej gospo­
darce lokalami.

W związku z tym, wszelkie wnio­
ski o przydział pomieszczeń miesz­
kalnych i użytkowych, należy wno

sić bezpośrednio do nowoutworzo­
nego oddziału kwaterunkowego.

Wszystkie wnioski, złożone
przez osoby starające się o przy­
dział lokalu mieszkalnego w Kra
kowie, uwarunkowane będą hie­
rarchią potrzeb. Bezwzględne
pierwszeństwo w uzyskaniu po­
mieszczeń użytkowymi mają urzę
dy oraz instytucje publiczne.
Przy przydziale zaś mieszkań dla
osób iiidywiduakHyeh, uwzględ­
niane będą w pierwszym pławie

.potrzeby robotników kwalifikowa­
nych, specjalistów, przodowni­
ków pracy, racjonalizatorów pro­
dukcji, inteligencji technicznej,
pracowników nauki oraz tyeżi o-

bywatełi, których praca jest nie­
zbędna dla rozbudowy gospodarki
narodowej.
Przy oddziale kwaterunkowym

utworzono również referat skarg i,
zażaleń, gdzie składać można ustne I
lub też pisemne zażalenia, skiero-;
wane przeciwko czynnościom miej- |

scowej władzy kwaterunkowej.
W celu umożliwienia władzy;

kwaterunkowej, racjonalnej go- |
spodarki pomieszczeniami miesz- j
kalnymi oraz użytkowymi na te­
renie naszego miasta, tak właści­
ciele domów i zarządcy, jak i do­
zorcy nieruchomości winni są na­
tychmiast zawiadomić władzę
kwaterunkową, o zwolnieniu lo­
kalu mieszkaniowego i to najpóź­
niej do trzech dni.
Również obowiązek zawiadomie­

nia urzędu kwaterunkowego do dni.
3, jeszcze przed zwolnieniem loka­
lu, ma oseba opuszczająca lokal, z

powodu przeniesienia się do innego
miasta, lub też innego mieszkania.

Urzędowi kwaterunkowemu po­
winny ponadto pomagać w pracy
wszystkie komitety blokowe znaj­
dujące się w Krakowie.

I

W Nowej Hucie

obraduje
krajowa narada

racjonailzatorów
Wczoraj rozpoczęła się w Zjedna

czeniu Budowy Nowej Huty — kra
jowa narada racjonalizatorów, w

której biorą udział przedstawiciele
licznych zakładów pracy z Nowej
Huty, Krakowa, Rzesaowa, Lubli­
na, Kielc i Radomia. W czasie na­
rady omawiano założenie klubów
racjonalizatorskich oraz znaczenie
wynalazków i usprawnień, -(jul)

Kurs JęzyKa
rosyjskiego
dla pracowników
DOKP

Rada miejscowa przy DOKPRada miejscowa przy DOKP or­
ganizuje dia swych pracowników z

dniem 1 września br. kurs języka
rosyjskiego.

Kurs ten przewidziany jest dla
niezaawansowanych i zaawansowa­
nych w nauce słuchaczy. Trwać
dzie 1 miesiąc.

Czytelnicy

o?

list

Czas wyjaśnić tajemnicę

znikających jaj
o

z transportów CJD
D pewnego czasu Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Krako­
wie oraz Punkty Zbiorowego Wyżywienia w Zakopanem notują

„tajemnicze znikanie" jaj ze skrzyń, przesyłanych Centrali Jajczar­
sko - Drobiarskiej. Ponadto zano towano wypadki, że przesyłane
transporty zawierały również jaja zepsute, nie nadające się do użytku.
W chwili obecnej o tych faktach jest już poinformowany Wydział
Handlu Wojewódzkiej Rady Naród owej w Krakowie i niewątpliwie
„zagadka" ta zostanie wkrótce roz wiązana. Oto jak przedstawia się
powyższa sprawa w relacji zainte resowanych przedstawicieli placó­
wek Zbiorowego Wyżywienia w K rakowie i W Zakopanem.

W PUNKTACH zbiorowego wy­
żywienia w Krakowie stwier

dzono, że w skrzyniach znajdowała
się niepełna ilość jaj. W tym wy­
padku nie może być mowy o po­
myłce pakującego w Centrali Jaj­
czarsko - Drobiarskiej. Trudno bo­
wiem uwzględnić, że pracownik
pakujący jaja pomylił się aż o 72
sztuki na niekorzyść odbiorcy.

Drugim jaskrawym faktem na­
dużycia

'

są znajdujące się w

skrzyniach same skorupki jajo­
we. Bynajmniej nie można za to
winić kur; skorupki jaj były
przedziurkowane a zawartość (co
do tego nie ma żadnych wątpli­
wości) — wypita.

O wypadkach znajdowania pu-

stych skorupek po wypitych jaj­
kach — donoszą również z Zako­
panego. Wypadki te powtórzyły
się już kilkakrotnie i ostatnio w

jednej skrzyni znaleziono aż oko­
ło 150 puBtych skorupek.

Trzecim niedociągnięciem są
wypadki pakowania jaj nieświe­
żych.
Sprawy te powinny być jak naj­

szybciej uregulowane. Uwzględnia­
nie słusznych reklamacji przez
Centralę Jajczarsko - Drobniarską
nie rozwiązuje problemu. Naszym
zdaniem
nadużyć
sywne
kosztem.

trzeba wykryć sprawców
i uniemożliwić im inten-

odżywianie się cudzym
(be) ,\ x

proszą...
NIE DRĘCZYĆ ZWIERZĄT

Do naszej redakcji przyszedł
z zażaleniem, że mieszkańcy domu
przy ul. Długiej 73 dniem i nocą
muszą wysłuchiwać szczekania i
wycia uwięzionego na balkonie psa.
Zachodzi przypuszczenie, że zwie­
rzę jest głodne i w upalne dni nie
otrzymuje wody do picia. Jeżeli
właściciel nie ma warunków na

chowanie psa, proponujemy oddać
go w odpowiedniejsze ręce.

dzieło
DODATKOWE SITO

Jak poinformował nas Wojewódz
ki Inspektorat Ministerstwa Han­
dlu Wewnętrznego, odnośn:e 1 na­
szej notatki w sprawie zanieczysz­
czonego pieczywa, Inspekcja stwier
dziła, że powodem było Zniszczone
s>to. Zwrócono się zatem do działu
produkcji o natychmiastowe zaopa
trzenie wymienionej piekarni w dó
datkowe sito.

SPRAWĘ ZAŁATWIONO
POLUBOWNIE

W związku z naszą notatką
„Uwaga kupujący w PDT“ — Dy­
rekcja PDT zawiadomiła nas, • że

sprawa pociętej żyletką spódnicy zo

stała załatwiona polubownie z wła­
ścicielką oraz, że 'dzięki wzmożonej
uwadze organów kontrolnych po­
dobny wypadek więcej się nie po­
wtórzy w PDT.

OWOCE I JARZYNY W NOWEJ
HUCIE...

...już są sprzedawane w 3 punk­
tach w sklepach MHD i PSS.

pt.

Otwarte od godz. 9 do 15, w niedzie­
le i "Święta od godz 9 do 18,

Wystawa w sukiennicach (czytelnia
mrejska) „Dawny Kraków w karyka­
turze"

„Kraków I Ziemia Krakowska w do­
kumencie archiwalnym", na Wawelu.

„Zbiory Czartoryskich", ul. Pilarska
nr5

„Przemyśl artystyczny" oraz „Kobier­
ce ludów azjatyckich przy ul. Smo­
leńsk

Oświatowa Wystawa Okręgowa ul.
Świerczewskiego otwarta codziennie od

godz8do14iod15do19
Muzeum Etnograficzne przy ul Wol-

ntca Wystawy: wnętrze izb wiejskich,
warsztaty przemysłu ludowego i zdot>'
nictwo, izby wieisklej

Muzeum Archeologiczne przy PAD
ul Sw. Jana 22 — zbiory archeologicz­
ne.

„Pokaz architektury regionu Kraków-,
skiego" otwarty codziennie oć godz t
do 19 przy pl Szczepańskim 3

Wystawa „Dawne warownie Krako­
wa" w murach floriańskich.

Pałac Sztuki: Wystawa pt. „Kraków
oraz Ziemia Krakowska w malarstwie
i grafice".

Dom
skiego

plastyków: Wystawa warszaw-

okręgu ZPAP.

DYŻURY APTEK

Rynek Gł. 22, Mikołajska 4, Długa 86,
Mogilska 16. Zwierzyniecka 7, Krakow­
ska 9, Rynek Podgórski 15.

Związek Bojowników o W. 1 D. za­
wiadamia, że w czwartek tj. dn. 16 tan.

•o godz. 18.00 w sali „Florianka", Basz­
towa 8, 1 p. w oficynie, odbędzie się
zebranie podopiecznych związku.

Dnia 17.8 .51 (piątek) w sali „Florian­
ka" odbędzie się żebranie członków
związku. Obecność obowiązkowa.

Środa
6.OT Dziennik poranny. 6.20 „Na dzień

dobry". 6 .55 Program dnia. 7 .00 Dzien­
nik poranny. 7 .20 Muzyka rozrywkowa.
8.00 Wiadomości poranne i przegląd
prasy stół. 8 .10 Polskie tańce ludowe.
8.30 Audycja dla kolonii i obozów let­
nich. 8 .50 Polska pieśń masowa „Piosen
lca o Nowej Hucie". 9,00 Koncert orga­
nowy gra Władysław Oćwieja. 9 .30 „No
wa Huta" — fragm. pow. M. Brandy­
sa. 9 .40 „Koperczaki" suita ludowa. 10.05

Skrzynka ogólna. ^10.20 Poezja i muzy­
ka. 11.00 Muzyka taneczna. 12.13 Pora­
nek symf. w wyk- ork. Państw. Filhar­
monii w Poznaniu pod dyr. St. Wisłoc­
kiego. Władysław Kędra — fortepian.
13.15 Miłość ojczyzny — opow. K . Pau-

stowskiego. 13.30 Koncert rozrywkowy
w wyk. chóru i ork. rozgł. łódzkiej
P. R. pod dyr. Al. Tarskiego. 14 .30 Mu­
zyka ludowa. 14 .40 Audycja świetlico­
wa— „Wczasy w mieście" — aud. w

oprać. Ireny Szczepańskiej w wyk. ar­
tystów Teatru Młodego Widza i dzieci
z gromadki świetlicowej. 13.00 Muzyka
rozrywkowa. 15.15 Audycja dla dzieci.
16.00 Gra zespół instrumentalny pod
dyr. J . Haralda. 16,30 2 III Świat. Zlotu

Młodych Bojowników o Pokój w Ber­
linie 16.56 Koreańskie pieśni — płyty.
17.00 Dziennik popołudniowy. 17 .20 No­
wy Don Kichot — słuchowisko wg Jtóm.
Al. Fredry. 19.00 Dziennik wieczorny.
19.20 Muzyka taneczna. 19.30 „wesele'
cpów. Władysława Machejka. 19.30 Mu­
zyka rozrywk. 20,00 Transmisja z Itl
Świat. Zlotu Młodych Bojowników o

Pokój W Berlinie. 22,00 Muzyka i aktu­
alności. 22 .30 Muzyka taneczna. 23,00
Ostatnie wiadomości. 23.10 Koncert z

Pragi.

MSI wyjaśnia
PREZYDIUM MRN

KOMUNIKUJE...
...że Miejskie Przedsiębiorstwo

Ogrodnicze usunęło ustreki wymię
nione w naszej notatce pt. „Nie
wszj7stkie ogródki jordanowskie są
takie wzorowe".

...PIERWSZEŃSTWO
DLA ŚWIATA PRACY

W godzinach rannych do godziny
8 pierwszeństwo przejazdu miejski
nii środkami komunikacyjnymi po
siadać będą ludzie dojeżdżjący do
miejsca pracy. Ludzie nie pracują­
cy mogą korzystać z komunikacji
po godzinie 8. Takie zarządzenie
wydało Prezydium MRN na sku­
tek naszej notatki, pt. „Kurs auto
busów z alei Słowackiego do Prąd­
nika Białego",

AKCJA WĘGLOWA —

W PEŁNYM TOKU

W odpowiedzi na nasz krytyczny
artykuł pt, „Dlaczego Komitety
Blokowe nie rozpoczęły jeszcze
składania zamówień na węgiel",
otrzymaliśmy niestety bardzo fpóź
nione wyjaśnienie z Prezydium
MRN; że akcja węglowa na skutek
wymienionej notatki została uspra
wniona i jest obecnie w pełnym ta
ku.



ECHO SPORTOWE

Tyczkarze Adamczyk i Ważny
pokonali tuysokość 4m 10 cm

Srebrny i brązowy medal

zdobyli Polacy
(Korespondencja własna). l'

p RZYJEMNĄ niespodziankę sprawili w czasie poniedziałkowych
1 zawodów lekkoatletycznych w Berl iiie Adamczyk i Ważny w sko­
ku o tyczce. W silnej konkurencji zdołali oni zdobyć srebrny i brą­
zowy medal, uzyskując przy tym wynik na europejskim poziomic
(obaj 4.10). Na tyczkarzy naszych liczyliśniy. Po powrocie z Mos-
wy, gdzie korzystali z cennych rad treiyerów radzieckich, zapowie­
dzieli poprawę dotychczasowych wyników. Zapowiedzi tej dotrzymali.

W finale tyczki zebrała się doborowa] stawka, wśród której wi­
dzieliśmy trzech reprezentantów ZSRR Strażnika, Jagodina i Sucha-
rewa, znanego Węgra Hommonayaoraz mistrza CSR — Saxę. Pierwsi
konkurenci odpadli przy wysokości 3,60 m. Do wysokości 4 m do-
szli Braznik, Adamczyk, Ważny; Jagodin,

”

Jlommonay, Saxa i Su-

1

6)12.43, 5) Bregulanka — 12,37.
Konikówna 12,25, 7) Ciach — 11.73.
IV A 1.500 m jedyny startujący w
t

’

tej konkurencji Polak — Le­
wicki — nie odegrał poważniejszej
roli. Zajął on dalekie 8 miejsce w

czasie 4:00,6. Wygrał tu Czechosło-
wak Cevona doskonałym wynikiem
3:50,4, przed Węgrem Beresem —

3:50,6 i Węgrem Tólgyesi — 3:52,8.
W pozostałych konkurencjach

dnia, w których Polacy nie star­
towali, zwyciężyli: młot — 1) Szo-
rin (ZSRR) — 54.84, 200 m kobiet:
Gyarmati (Węgry) — 25,4.

Piłkarze sprawili zawód

Po słabym meczu
przegrali z Czechosłoiuacją 0:3

(Korespondencją z Berlina),
I ESZCZE jeden zawód sprawili piłkarze w turnieju berlińskim, przegrywa-

jąc po meczu bez historii z drużyną CSR 0:3 (0:2). Tak słabego spotkania
nie widziała juz dawno publiczność berlińska, która przybyła na stadion
im. Waltera Ulbrichta w ilości ok. 65 .000 osób, a opuszczała widownię już na

kilkanaście minut przed końcem spotkania. Berlińczycy, którzy pamiętali grę
reprezentacji CRZZ w maju, mieli nadzieję zobaczenia ładnej walki. Zoba-
ozyil nudną kopaninę, a co gorsze, z kilku wyjątkami, oglądali ślamazarną,
pozbawioną ambicji grę większości naszych reprezentantów.

Do spotkania o III i IV miejsce drużyny wystąpiły w następujących skła-

Polska-Chiny
3:0

W siatkówce męskiej Polska pokona­
ła Chiny 3:0 (15:4, 15:10, 15:12). ZSRR-
CSR 3:0, Bułgaria — Rumunia 3:0. We
wtorek Polska gra z Bułgarią.

W koszykówce mężczyźni przegrali z

Węgrami 34:61, kobiety zaś uległy bez­
konkurencyjnym koszykarkom ZSRR —

12:80.
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Miąawki z wczasów

niedzielnych „Echa”

Piątek
zgubił formę...

Piątek będzie musiał ciężko wal­
czyć, by w przyszłym roku utrzy­
mać się w czołówce naszego tenisa
— mówi nam przez telefon inż. Ol­
szowski. — Zgubił formę tak
gruntownie, że nie ma wielkiej na­
dziei na jej odzyskanie. A przecież
Olejniszyn, Radzio i Licis robią
widoczne postępy.

Mecz z Birkasem, który decydo­
wał o wejściu do finału, Piątek
rozegrał fatalnie taktycznie. Oddał
dwa pierwsze sety, a potem, w

piątym, zbrakło mu sił, by stawić
czoła żywiołowym atakom dosko­
nale przygotowanego do turnieju
młodego Węgra. Ostatecznie Bir­
kas wygrał 6:3, 6:3, 2:6, 5;7, 6:2.
W ostatnim secie Piątek przy sta­
nie 0:5 obronił 4 meczbole, dopro-
dził do 2:5, jednak ostatecznie u-

legł.

1 charew.

Kiedy podniesiono poprzeczkę
na 4.10 mna polu walki zostało
tylko trzecłi zawodników. Adam­
czyk przeszedł tę wysokość za

pierwszym razem, Ważny za

trzecim. Następnej wysokości —

4.20 m — nie zdołali już nie­
stety Polacy pokonać.
Wyniki: 1) Braznik (ZSRR) —

4.20, 2) Adamczyk — 4.10, 3) Waż­
ny — 4.10, 4) Hommonay (Wę­
gry) — 4 00, 5) Jagodin (ZSRR)—

■4.00, 6) Sucharew (ZSRR) — 4.00,
7) Saxa (CSR) 4!00.

<1 ORZEJ powiodło się naszym
miotaczkorrf w kuli. W konku­

rencji tej bezkonkurencyjne były
:reprezentantki -------

»V drugim półfi-
(X t. nale wielką niespo

'/ dziankę sprawił po

'''•“''f' gromca Licisa —

; Vad (Wągry) eli-
minując Viziru I

ł (Rumunia) W trzech
krótkich setach

€:2, 8:6,6:4. Tak więc w finale
spotkają się dwaj młodzi Węgrzy
Birkas i Vad.

W finale singla kobiet Koerme-
czy (Węgry) pokonała swą rodacz­
kę Vad 6:0, 6:1.

W. półfinale gry podwójnej Pią­
tek i Licis przegrali z parą Bir­
kas — Vad (Węgry) 1:6, 2:6, 2:6.
Najgorszym na korcie był Piątek,
który psuł dziecinnie łatwe piłki,
a przy tym denerwował ciągłymi
uwagami i pretensjami Licisa, któ­
ry właśnie grał bardzo dobrze.

ZSRR, zajmując
trzy pierwsze

miejsca. Bregulan­
ka rzucała na

swym normalnym
poziomie, Koni­
kówna wykazała
lekką poprawę lor
my.

Wyniki: 1) To-
czenowa (ZSRR)—
14 48 (akad. rek.
świata), 2) Zybina

(ZSRR) — 13,83, 3) Guckowa
(ZSRR) — 12.96, 4) Jungrova (CSR)

Narty pomogły Kocerce

do zdobycia złotego medalu
Z PRZYJEMNOŚCIĄ sięga człowiek myślą w owe upalne dni do wspom­

nień zimowych, narciarskich. Urlop spędzony w czasie zakopiańskiej zi­
my w ogóle jest przyjemny, a co dopiero mówić, kiedy spędza się go w

gronie sympatycznej młodzieży, która ma tylko deski i zjazdy w głowie.
Tegoroczny sezon zimowy w Domu Wypoczynkowym AZS „Rusałka" był

bardzo urozmaicony: niecierpliwie ocze

kiwany wyjazd grona uszczęśliwionych
ażetesiaków na mistrzostwa akademie
kie do Polany, oczekiwania na

ki z igrzysk, radosny powrót
lami, zimowa spartakiada...

To chyba niemało.
W tym właśnie gorącym

któregoś dnia zjawił się przy stole śnia
daniowym w „Rusałce" Teodor Ko­
cerka.

Wysoki, silnie zbudowany chłopak, c

jasno blond włosach i dość surowym
spojrzeniu niebieskich oczu.

Wszyscy, jak to powiedzieliśmy,
mieli w głowie narciarskie szaleństwo
Kocerka na pozór

Okulary
nie stanoirią

przeszkody
dla strzelców

meldun-
z meda

okresie,

dach:
Polska: Szymkowiak, Durniok, Gil-

mas, Suszczyk, Dudek, Szczepański,
Olszewski, Popiołek, Jaśkowski, Cie­
ślik, Wiśniewski.

CSR: Moravek, Stelner, Krasnohor-
sky, Provalil, Starosta, Urban, Paz-
dera, Cejp, Svoboda, Bubnik, Bros-
kevic.
Polacy zaczynają pod wiatr 1 pod

słońce, ale gra od pierwszego gwizdka
jest wyrównana. Oba napady nie po­

trafią jednak sku
tecznle strzelić,
tak, że do 24 min.
utrzymuje się

stan bezbramko-
wy.

Pierwszą bram­
kę strzela dla
CSR Cejp. Du­
dek nie trafia w

piłkę, przejmuje
ją Cejp, podjeż­
dża pod naszą
bramkę i jest 0:1.

W30min. o-

brońcy polscy nie

Dziękujemy...
...pływakom krakowskiego Ogni­

wa za pozdrowienia, przesłane z o-

bozu pływackiego w Głuchołazach.
■*

...ek pie gimnastycznej Ogniwa
Kraków za przesłane pozdrowienia
z gimnastycznych mistrzostw zrze­
szenia w Łodzi.

*

... młodym koszykarzom, zgroma­
dzonym na obozie juniorów w War­
szawie za przesłane pozdrowienia.

Niepowodzenie
gimnastyczekD ARDZO 2LE, niestety, wiedzie
°

naszym gimnastyczkom na zawo­
dach w Berlinie. Po czterech konku­
rencjach spadły one na ostatnie miej­
sce za ZSRR, Węgry, CSR, Rumunię
i NRD. Od gimnastyczek NRD dzieli
nas 0,15 pkt, a od Rumunii 0,8 pkt.
Teoretycznie są więc szanse na wywin­
dowanie się na czwartą pozycję, co

i tak nie zaspokoi naszych pragnień.
Smutne, ale i Helena Rakoczy spadła

z siódmego na dziewiąte miejsce. Na­
sza zasłużona sportsmenka mówiła nam

przed wyjazdem do Berlina, że w ostat
nim, długim okresie cały swój czas

poświęciła na szkolenie młodych kadr
zawodniczek. Nie miała czasu na

'

ning osobisty.
— Jestem nie przygotowana do

poważnego startu — mówiła przed
jazdem Rakoczy — gdyż szykuję swoją
szczytową formę na rok 1952. Dlatego
też w obecnym okresie specjalnie zaj­
mowałam się młodzieżą. Do Berlina
jadę w roli trenera 1 obserwatora.

Decyzja startu Heleny Rakoczy
Berlinie zapadła niespodziewanie
miejscu zawodów.

Czy nie była ona powzięta nieco
pochopnie i kosztem... wzorowej, pra­
cowitej 1 koleżeńskiej zawodniczki?

się

tre-

tak
wy-

W
na

NA wspaniałej strzelnicy w Szcze­
cinie zakończono centralne elimi­

nacje zrzeszeńsportowych w strzela­
niu. Wkonkurencji mężczyzn naj­

większy sukces odniósł Golańskl (Bu­
dowlani), który u-

stanowił rekord
Polski w strzela­
niu z pistoletu na

dyst. 35 m do syl­
wetek, Uzyskując
186 pkt i 20 tra­
fień. Oprócz tego
rekordu, zawodnik
zwyciężył aż w 5
konkurencjach.

Kto by przy pusz
czał, że ten starszy
pan w okularach
na nosie jest tak
znakomitym strzel-
cem. Jak z tego

wymka krotki wzrok bynajmniej nie
jest przeszkodą do osiągnięcia sporto-
wych sukcesów w tej dziedzinie.

Okulary bynajmniej ml nie prze­
szkadzają. Kłopot jest wtedy, kiedy
pada deszcz, ale i na to można sobie
poradzić zakładając czapkę z dużym
daszkiem. Aby być dobrym strzelcem
trzeba mieć silne nerwy, psychiczne
opanowanie i silną dłoń. Sportową ka­
rierę zacząłem przed 30 laty. Mam już
niejeden sukces sportowy poza sobą.
Przed wojną zdobyłem nawet dwu­
krotnie mistrzowski tytuł najwszech­
stronniejszego Strzelca Polski. Rekord,
który ustanowiłem na zawodach w

Szczecinie jest dla mnie nagrodą w

mojej długiej karierze sportowej.
W konkurencjach kobiecych naj­

więcej zwycięstw i najlepszą zawod­
niczką okazała się Swierczewska z

bydgoskiego Kolejarza, która na 5

rozegranych konkurencji wygrała 4.
Najlepszym dowodem jak wspaniale
ona strzela będzie fakt, żc w jednej
z konkurencji zaledwie dwóch męż­
czyzn miało lepsze od niej wyniki.
Zwycięzca Gdański osiągnął 1008 pkt,
a Swierczewska 987 pkt.
— Swierczewska przedstawia napraw

dę wysoką europejską klasę. Po krót­
kim treningu byłaby groźną dla naj­
lepszych strzelczyń świata — twierdzi
Gdański, najwszechstronniejszy strze­
lec Polski, (cis)

nie odbiegał swoim:
zainteresowania­

mi od rozhuka­
nego, ale karne­
go grona mło­
dzieży. Każdego
ranka, jak wszy­
scy, zrywał się
wcześnie z łóżka,
przypinał deski
i—tylegow
w „Rusałce" wi-
dziano.

— Czy pan się przerzuca na narciar­
stwo? pytaliśmy Teodora przy ko­
lacji, kiedy pałaszował z apetytem
chyba już trzecią dokładkę.

— Wprost przeciwnie...
??
— Przecież narty to najlepszy tre­

ning kondycyjny przed sezonem.

Jakżebym rzucił wiosło?! Przecież w

tym roku Berlin... Budapeszteński
tytuł mistrza świata zobowiązuje. Ła
two go nie oddam! I dlatego tak
leję na nartach.

If OCERKA robił na deskach dość
■» wolne postępy. Nie był orłem,
sztą specjalizował się w biegach
skich, często przebiegał dwie pętle
sy 18, imponując wyjątkową wytrzy­
małością.

— Serce mam zdrowe — mawiał —

chętnie spróbowałbym 30.
Potem któregoś dnia przyszła lekka

kontuzja — przypominam sobie — na

szczęście niegroźna. Opalony na brąz
Teodor szykował się do powrotu do
Warszawy.

— Chętnie bym się do „Rusałki" je­
szcze raz wyrwał, nie wiem czy mi
zajęcia w AWF pozwolą.

ALE najwięcej to myślał o starcie
na torze regatowym w Berlinie.

Wyczuwało się, że chłopak się zaciął,
nagromadził w sobie wiele, wiele wo­
li i uporu. Zimą postawił sobie za

cel, aby w letni sierpniowy dzień
zdobyć dla Polski złoty medal. Za­
pracował na niego solidną, systema­
tyczną zaprawą zimową. Nie zawiódł
zaufania. I z tego chyba może być

najbardziej dumny.
Przyjemnie tak sobie wspomnieć te

zakopiańskie spotkania z Kocerką. kie­
dy się ma przed sobą numer „Echa"
1 wielki, radosny tytuł: „Kocerka aka­
demickim mistrzem świata...

kryją przeciwników, Bubnik strzela
Szymkowiak broni nakrywką, ale pu­
szcza piłkę, a Bubnik strzela drugi raz

i razem z piłką wpada do siatki. Całej
scenie przyglądali się z niezrozumia­
łym spokojem obaj nasi obrońcy. CSR
prowadzi 2:0.

Polacy podrywają się do ataku, raz

Cieślik niebezpieczenie strzela, ale Mo-
ravek jest na stanowisku. Po pauzie
CSR wychodzi w 10. Obrońca Krasno-
horsky doznał w I połowie meczu kon­
tuzji i chociaż po kilkunastu minutach
II połowy znów wszedł na boisko, to

jednak statystował Już do końca.
Teraz Polacy grają z wiatrem 1 wy­

walczają sobie przewagę. Ale przewa­
ga ta nie daje rezultatu. Strzały na­
szych napastników przechodzą najczę­
ściej wysoko ponad poprzeczką. W 75
min. Pazdera podchodzi p.od naszą
bramkę, obrońcy spoglądają na siebie,
lecz nie kwapia się z interwencja 1 jest
0:3. Szymkowiak nie mógł nic zdziałać

W zespole CSR wyróżnić należy
twardą obronę oraz Moravka w bram
cc. Wśród Polaków za ambitną po­
stawę na dobre noty zasłużyli Cieślik,
Szymkowiak, Suszczyk i Wiśniewski.

Jak ojciec Kukiera
cieszył się
z sukcesów syna
jr DOBYWCA srebrnego medalu w
“ boksie na mistrzostwach akademic­

kich świata w Berlinie, reprezentant
wagi koguciej, Hemyk Kukier, nie
miał ’

.......................... ......

W

— Myli się pani — odrzekł. poważnie. — Po pierwsze
Russer operował wyrostek; ja musiałbym wyjąć kulę;
musiałbym ją znaleźć. Pomijając wszystko inne —

nigdy nie wiadomo jak się taka operacja skończy. Postrzał
w bok... to może nie być nic poważnego, ale może być
również śmierć! Po wtóre — Russer nikogo nie oszukał:

operował jako Rusśer, jako zwykły chirurg dyżurny. Ja

miałbym operować...
— Też jako Russer!
Zaśmiał się krótko.
— Pani ma poczucie humoru. Ale to jest sprawa po­

ważna. Jeżeli ranny umrze...
— Nie umrze! — powiedziała z całym przekonaniem.
— Pan go uratuje! A jeżeli pan go nie zdoła uratować,

to nie uratuje go nikt inny. I dlatego pana obowiązkiem
jest to zrobić.

Potrząsnął tylko głową.
— Nie będę urządzał żadnej maskarady. Niech pani

przygotuje roentgena i niech doktór Ochocki zrobi zdję­
cie jak tylko przywiozą Vorbecka. Powie im pani, że

wszystko jest gotowe. Jeżeli zęchcą — będę operował. Je­
żeli nie — wezwiemy Halewicza, Gołońskiego, czy kogo
tam zażądają.

Upierała się jeszcze:
— Nie ufa pan sobie? Może pan myśli, że taki Gołoń-

ski i Halewicz są lepsi od pana?
Uśmiechnął się:
— Nie, nie myślę, że są lepsi. Ale naprawdę nie ma

już czasu na dyskusje. Ruszać się, panno Marysiu, ru­
szać si^! Sterylizator, instrumenty, i niech mi pani przy-
śle płaszcz, rękawiczki, maskę i to zdjęcie, jak tylko bę­
dzie gotowe! — zawołał za nią.

Myjąc ręce w umywalni oddzielającej gabinet od sali

operacyjnej, Grudzień przez uchylone drzwi słyszał ob­
ce głosy i szczęk rozkładanych instrumentów. Potem —

nosowy głos Ochockiego:

Janusz Meissner

Operacja
— Kula w kanale kręgowym. Rdzeń może być uszko­

dzony...
Maria powiedziała:
— Zaraz zaniosę żeby pokazać...
Plusk wody raz po raz zagłuszał słowa.
Ktoś pytał o profesora Russera i — czy minister może

być obecny przy operacji.
I znów Maria:
— Już sie ubiera. Zaraz przyjdzie.
Grudzień spłukiwał ręce gdy weszła i starannie zam­

knęła drzwi za sobą.
— No i co? — spytał.
— Nic — odrzekła. — Czekają na pana.
— Widzi pani! — mruknął tryumfująco.
Był podniecony, rad z tego że mu zaufano, ale nie

chciał tego okazać.
— Kogo mi tam pani sprowadziła na to widowisko? —

zapytał szorstko.
— To nie ja. Przyjechali z rannym.
— Ale kto?
— Minister, dyrektor opery i kilku z delegacji. Pozwo-

Po ostatniej niedzieli

współpraca

„Echa“zpogodą
staje się przysłowiowa
J\T A rozległej tonącej w zieleni
*■’

drzew polanie leśnej w chwili
gdy zajechał znany wóz propagan­
dowy „Echa Krakowskiego" było
już — mówiąc oględnie — tłoczno.
Miłośnicy wczasów niedzielnych w

wieku od lat 0 do 70 napływali tu

już od rana, czekając niecierpli­
wie na popołudniową imprezę.

Nie lada pracę wykonał tabor
autobusowy dowożący wczasowi­
czów, jeśli ilość widzów — uczest­
ników, rozlokowanych na tramo

obliczono net
5000 ludzi. Obok
robotników kres

kowskich zakła­
dów pracy, mlo
dzieży i inteli-
ligencji pracu­

jącej odcinały
się opalone na

brąz sylwetki
budowniczych

Nowej
Dla
ści

__

... . . ilość mundurów.
Nasi żołnierze cieszyli się oczywi­
ście . specjalnym powodzeniem
czasie wieczornej zabawy.
7\J ASZA wyjątkowo harmonijna
* V współpraca z najwyższymi
czynnikami meteorologii staje sięi
w Krakoińe przysłowiowa. Szósta
z rzędu słoneczna, piękna niedziela
to w Krakowie prawdziwy fenomen,
a zarazem przekonywający dowód
naszych znajomości w „pogodnym
biurze".

Krakowski PIHM usiłował tym
razem zwieść wczasowiczów zapo­
wiedzią lokalnych deszczów i za­
chmurzenia, nic to jednak nie po­
mogło. Twierdzimy z uporem, żą
gdy odbywa się nasza impreza pd
goda nie zawodzi, ani na niebie,
ani na widowni.

P ROGRAM artystyczny osta-
K tnich wczasów był niezwykle
urozmaicony. Na szerokiej specjał
nie wybudowanej estradzie ujrze­
liśmy przede wszystkim doskonały
chór Państw. Filharmonii pod d.yr.
Stefana Żuławy. Chór ten wziął
po raz pierwszy udział w imprezie
niedzielno - wczasowej. Przekona­
ło nas to raz jeszcze, że Filhar­
monia Krakowska zerwała całkowi
cie z tradycją elitarnych koncer-
łów>a nawiązała bezpośrednio jak
najściślejszą łączność, z masami.

JUI IŁOŚNICY śpiewu mieli w o-

•* statnią niedzielę okazję roz­
koszować się różnymi jego forma­
mi. Prócz chóru brali udział w im­

prezie popular
ni soliści: Ma­
ria Artykie-
wicz i Marian
Kouba, którzy
podobnie jak

poprzednim ra,
zem w Ojco­
wie nagradza­
ni byli żywy­
mi oklaskami.

Innego ro­
dzaju wrażeń
— tym razem

wzrokowych—■
dostarczyły występy baletu Związ­
ku Zaw. Chemików, który przy
akompaniamencie związkowej orkie
stry wykonał w barwnych strojąc^
kilka tańców ludowych.

miesimy, pokaźną

Huty,
dokładno-

zanotował

łatwej drogi do finału.
walce finałowej Kukier przegrał

tylko nieznacznie
z’ Bułakowem —

wspaniałym bok­
serem, będąc nieo­
mal równorzęd­
nym przeciwni­

kiem.
Ojciec Henryka

Kukiera jest robot
niklem Rzeźni Miej
skiej w Lublinie.

— Ojciec zawsze

się cieszył ze wszy
stkich moich spor­

towych sukcesów — opowiada Kukier.
Namawiał mnie do pilnego treningu i
do uprawiania sportu. Trzy lata temu

po raz pierwszy w życiu startowałem
na zawodach międzyszkolnych. Wtedy
to poznałem radość pierwszego zwy­
cięstwa. Dotychczas stoczyłem 70 walk,
przegrałem tylko 7, a 1 zremisowałem
W tym samym roku, 1948, zdobyłem ty­
tuł mistrza Polski juniorów. W r. 1949
byłem mistrzem szkół zawodowych.
Przychodzą również pierwsze sukcesy
na szerszej arenie. Wygrywam z Kargie
lem, Gumowskim, Wożniakiem, który
był mistrzem Polski, 1 Anielakiem.
Wygrałem również ze Szwedem Bórg-
stroemem. W finale mistrzostw WP do
znałem porażki przegrywając z Justka.

W Lublinie, gdzie odbywam służbę
wojskowa, znajduję się pod bardzo do­
brą opieką. Moim trenerem jest teraz
Zalewski. (cis)TOM

— No tak — mruknął Grudzień. — Laminectomia.
Maria polała mu dłonie spirytusem.
— Doktór Ochocki przypuszcza, że rdzeń może być

uszkodzony — powiedziała. — Ranny jest nieprzytomny.
Dostał zastrzyk morfiny i coraminy z glukozą.

— Dobrze. Niech no pani otworzy tę puszkę.
Ostrożnie wyjął z niklowanego pudła maskę z gazy

i zarzucił ją sobie na twarz i głowę.
— Te tasiemki są za luźne — powiedział.
Nie mogła dosięgnąć tak wysoko.
— Musi pan schylić głowę.
Pochylił się ku niej otwierając szeroko ramiona, żeby

jej nie dotknąć wyjałowionymi rękawicami. Poczuł cie­
pło jej twarzy, zapach włosów, dotknięcie palców’. Doz­
nał jakby przelotnego uczucia żalu, że to trwało
krótko.

Potem rozłożył kitel i wsunął ramiona w rękawy,
pinała mu zatrzaski na plecach i poprawiała fałdy
sie. Znów czuł dotknięcia jej rąk. Przeszedł go
dreszcz.

— Bardzo dobrze — mruknął gdy skończyła.
Uświadomił, sobie, że nigdy nie zauważył jakie

ma ręce. Może dlatego, że zwykle widywał je w

wiczkach chirurgicznych.
— Niech pani już idzie się myć — powiedział półgło­

sem. — Tę kliszę wstawi pani w ramę przed boczną lam­
pą, żebym mógł w każdej chwili ją obejrzeć.

Doktór Grudzień skinął głową obecnym i od razu

liłam im-zostać, pod warunkiem że nie będą rozmawiać podszedł do stołu. Rzucił okiem na pole
i ruszać się z miejsca.

— Pozwoliła im! Nie — wie pani,..!
— Tu są zdjęcia — powiedziała zbliżając kolejno mo­

kre klisze ku lampie.
Obejrzał jedną po drugiej. Pocisk tkwił w trzonie trze­

ciego kręgu lędźwiowego, stercząc do światła kanału

kręgowego.

tak

Za-

pa-w

lekki

Maria

ręka-

zowa od jodyny, dobrze napięta skóra
wana białymi kompresami.

Sięgnął po skalpel, który podała mu

operacyjne: brą-
lędżwi, obramo-

Sięgnął po skalpel, który podała mu siostra Eusta-

chia, i odwrócił się aby raz jeszcze spojrzeć na zdjęcie.
Maria pomyślała, że maska nie zakrywa jego czarnych,

lśniących włosów nad karkiem, - \

(D. c. n.)

Dużą atrakcją programu były
wiersze satyryczne Red. Mariana
Zaluckiego. Autor ich cieszy się,
jak stwierdziliśmy naocznie, wiel­
ką popularnością, przede wszyst­
kim wśród przeważającej na zielo­
nej widowni „płci pięknej".

Konferansjerkę poprowadził zręca
nie i bezpośrednio A. Bielski.

OSOBNA wzmianka, należy się
, wykonawcy doskonałych pa­

rodii Alojzemu Potempie. W cza­
sie jego występów Panieńskie
Skały trzęsły się od salw śmiechu
wczasowiczów.

Tuż przed estradą zauważyliśmy
kilku wczasowiczów wycierających
rzęsiste łzy., śmiechu. Łzy te obcią­
żają poważnie sumienie sympatycz­
nego parodysty.

ZÓSTE z kolei wczasy nie-
-J dzielne zakończone zabaioą lu

dową przeszły już do wspomnień
uczestnikóuj. W następną niedzie­

lę jednak 19
sierpnia, spot­
kamy się zno­
wu. Zwolennicy
bliższych space­
rów wybibrą
wczasy stałe na

Skałach Panien
skich.

Niezmordowa
ni i coraz licz­
niejsi konkur-

sowicze, którzy wydeptują z nami

bardziej odległe szlaki będą mieli
okazję zwiedzić inne okolice Kra­
kowa biorąc udział we wczasach
ruchomych „Echa Krakowskiego"*

W.r


